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Prenumerata w lodzi: 

Rocznie 6 rb„ półr~czni! 3 rb., kwartalnie I rlil 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Z prusyłką p:icztow~: . 

Rocznie 7 rb. 20 kop., póirocznłe rb. 3 koj>. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesi~cznie 60 I.op. 

Zagranicą miesięcznie rb. 1. 

Ogłoszenia· Nadesłane na I stronicy 50 kop. za 
======· wiersz: lub jego miejsce, wśród tekstu 
60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nc'.;rologja 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Z:imi~jscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie n:ijmnłe 

10 wyrazów. 

W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. „ „ Egzemplarz pojedynczy 3 kop. .. „ Ogłoszenia „Gazeta" drukuje tylko \~ języku polslum 
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(Na rynku Targowym, Telefon 2t-68) Udział przyjmują wszyscy znani atleci światowi. 
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W połowie b. m. ukaie się w War:!zawie wielki dziennik poli· 
tyczny, spolecany i literacki 

„Przegląd Codzienny" 
w dwooh wydaniach: rannem i wieczornem, razem dziennie 
objętości 10 stronic i więcej wielkiego formatu, · 

.PRZEGLĄD CODZIENNY• będzie orgirnt'!m liberalnym, bezpar• 
tyjnyrn, stojącym na gruncie równouprawnienia żydów. 

.PRZEGLĄD CODZIENNY" azeroko uwaględniać będzU;, ruch 
umysłowy i artystyczny w kraju, Ce1antwie i zagranicą. 

„PRZEGLĄD CODZIENNY• posiadać będzie starl\nnie opracowany 
dział przemysłowo-handlowy. 

„PRZEGLĄD CODZIENNY" b~cnie pierwszorz~nem wydawni· 
ctwem inf!H"rnacyjnem. 

Pro1pekt oruz N okazowy wysyła się nli Żl\danie bezpłatnie. 
PRENUMERATA WYNOSl1 - w WarsZ&wie: rocznie 10,20, Jlótrocznie 

5.10, ltwartal. 2.25; miesięcznie 85 k. z odnoszeniem do domu. Na 
Prowincji: rocznie r. 12-, półrocznie r. 6.- kwart. r. B.- mie· 
eięcnie r. 1.-; zagranicą. miesięcznie rb. 2.-

AU-: Rodakcjl-ulica Przejazd nr. I. Telefoft7 276·'0 i 278-91. 
Ad.mhtistr,- „ Nowolipie nr. 7. „ 278·9łt 
ro~ztowy: 11 :regllfd Cedzienn,u, Warszawa 
t~e.gnfi"zny „CodzieADJu. Skrzynk<l poc2;t. nr. 628. 

e e 
Wierna Rzeka 

STEFRN ŻEROMSKI. 

Klechda. 

Każda nowa powieść Żeromskiego jest 
obecnie evenementem dnia; - utwory Że· 
romskiego stały się oczekiwanymi pnez 
ogół intelegencji polskiej, zapowiedź wno­

·----· 'wości•, podpisanej jego naiwiskiem wystar· 
ezy do zelektryzowania umysłów czyteln\­
ków, zniewąla do szukania dróg i sposobó~ 
jakn::i.iprędszego przeczytania, więcej nawet, 
wytwar2a liczny zastęp zdecydowanych na 
nabycie .na własność" ksil'}.żki ~erom· 
ski ego. 

Żeromski-do niedawna uznawany, oce­
niany i uwielbiany przez opozycję inteli­
gencji polt1kiej-wse.uw11ny może nawet nie· 
słusznie jako przeciwny biegun Sienkiewi· 
cza-zdobyl obecnie uznanie całego ogółtt 
czyht.jfłcego w Polsce; nie osłabiły jego 
autorytetu, nie pozbawiły go aureoli ataki 
wywołane pojnwiooiem się „Dziejów Grze· 
ehu•-wiełti i" órca .Popiołów" i .Dumy 
• hetmaDte• prHtsedł nietkni~ty mimo 

nich, aby zatopić l!\VC orle spojrzenie w je­
dną z najboleśniejszych naszych epok.. 

Wogóle w literaturze naszej dnjo ei~ 
zauważyć, jeżeli nie zupełnie nowy, to w 
każdym razie coraz pow!:!zechniejszy ruch 
.narodowej•-jeżeli go tnk można nazwać. 

Oczy najwi~kszych nl:lszych piearzy 
eonu częściej skierowywują siQ w stronił 
tego smutnego tła najcięższego okre!iu na· 
szago , życia narodowego' do wypadków :1 

dziejów poro!.';biorowycłl. 
Gdy w poezji dramarycznoj Wy~piań­

ski tw. „ Wart1zawiankę• i .Noc I.Jistopadow~· 
w p1ozi0 po pewnym czasie odzywają itię 
głosy Reymonta, pia'.:ącego swą trylogję, 
Zeromskiego dającego nam najpierw tyli.o 
jako refleks 64: roku w U rod~ Ziycia \ a 
obecnie w • Wjernej Rzece" wcho~z&cego w 
samą epok~ powstańcz:;i uchylającego n:\m 
tajemnic~ serc tych, _ • nowycb .ludzi 
bezdomnych". 

Nawet piearz tak !eiśle zro&tłięty 1 
wypadkami roku 1905, uawet Andrztj Strug 
jedyny dotychczas w literaturz~ polskiej 
piSZl\CY z niepoślednim talentem i z praw­
dziwym zrozumieniem zdarzeń rewolncyj­
nych-nawet on w o.tatnłm swym utworze 
(,Ojcowie nasi"'), apoj1·zał gdzieś hen, da-
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lej, w lasy kryjące rozbite partje "polaków n 
i zapatrzony w zasnutą ofiarami krwi prze-
1złość - stworzył garić szkiców pełnych 
wspomnień z ówczesnych przeżyć. 

Byłoby dziwnym, gdyby epoka ruchów 
po ws• •ńczych przesun~la się przez karty 
naszej l;.Ylratury pięknej niepostrzcźenie­
sa wiele nadziei poirzebano pod Mala· 
~oszczem, za wicl;! ro.-tiin okryło się żało· 
&}ą, zn wiele rozpaczy nnrod ziło się wów­
czas by najgenjalniejsi na~ twórcy nie od· 
czuli tego ogromu ~jęku ostatniego". 

E.tól jebli nie Źeromski może być bar· 
dziej powołany do zagłębi a nia się w karty 
tej nnędzy polskiej", kto jak nie twórca 
śniący swój sen ,o rycerskiej szpadzie• 
może skuteczniej szukać skarbów zatopio· 
nych w nurtach „ Wiernej Rzeki". 

Zdaje się, że widzimy jego postać 
achyloną świtaoiem nad nurtem wartkiej 
rzeki, zdaje się, że widzimy jego br1dawcze 
oczy dalekowidze, zagłębione w odmętach 
fal i wysłane na poszukiwanie świętej sak· 
wy Huberta Olbromskiego, zdaje się, że 
echo skądciś nam przynosi ro:.psczny 
okrzyk walącego się z konia Cedry, .pa­
łasz, mój złoty pn łasz•, ii czło .Yiek nad 
rzeką slyszy okrzyk i zatapfa oczy w nurt 
rzec:wy; by ten złoty, wytrącony z rąk, ua 
dnie spoczywający pał:lsz dojrzeć. 

W Wieruej H.zece-Żeromski nie poru­
szył jC'szcze tła roku 6ł-go. nie ukaza ł nam 
starć i potyezek, nie odkrył przed nami 
nici konspiracyjnych owego cza$U, nic od· 
malował nam strasznego obrazu zbłąl:n nych, 
bez l}owództwa, bez uzbrojenia, n n::n•et po 
części bez wiary w powodienie-oddzinlów, 

Wierna Rzeka-to nie epopeja, lecz zn· 
ledwie szkic, w którym kilku1H1stoma mis­
trzowskimi pociągni~ci 11 mi maluje nam Że· 
romski historję jednego dworku polskieg'J, 
historię jednego ocaloneg > powstańca 

Ale w tej hhtorji jednego dworu wi­
dzimy pełne nierokoju, udręki, pouiżenia. i 
w ,\ rzeczenia godziny przeżywane przez 
\\ ~zystkie szlachecki rodziny w dobie ów­
czesnej. 

Nie słyszymy huku armat i grzechocą,­
eych salw ko.rabinowych, nie widzimy sza· 
}onych starć konnicy, nie widzimy bezład­
nych ucieczek i nieubłaganych pogoni, ely· 
azymy tylko bicie jednego ssrca, drżącego 
o życie ratowanego człowieka, widzimy 
oczy, gorejące miłością i wypatrujące gro­
i~ce niebezpieczeństwa, mamy przed sobą 
postać kobiety, poświi:cenia mjwiększego 
pełną, miłości zdolnej do najwyższego sa­
mozaparcia i w energję niespożytego czu­
wania zbrojną. 

Czuwa więc pnnna Salomea, czuwa u 
wezgłowia rannego, noce i dnie nn tym 
ezuwaniu richodzą, bierze w ewe ciało 
wazystkie bóle rannego; rany jego dotykał· 
nie w swym ciele odczuwa; wstyd swój w 
efierze mu składa, rany najstraszniejsze 
opatrujfle; życie mu ewoje oddaje, mkn:\o 
przez bór czarny pełen wilków, po pomoo 
lekarską do dalekiego miasteczka; dumę 
mu Bwoją ofiarowuje, na klęczkach rękę 

TH. MRNN 

·1~w~~ Wy~o~oit 
POWIEŚĆ. 

Tlumaczył z niemieckiego K. HOWORKO. 

- Zn pełne wyrównanie nie nastąpi 
pewno-rzekł ostroznie.-Ale i alróficzna 
ręka będzie się stosunkowo rozwiiać, o 
tak. 

- Czy będzie można ją używać? Na· 
przykład czy będzie można trzymać nią lej­
ce, albo wykonywać pewne rnchs? 

Używać •. trochę. Może nie bar­
dzo. Ale na szczęście jest prawa ręka cał· 
kiem zdroA\a. 

- Czy to będzie calkiem widoczne? 
-zilpj tal książę i spoglądał badawczo [w 
oczy doktora Sammeta. Czy to się będzie 
bardzo rzucać w oczy i szpecić całą postać? 
Jak pan sądzi? 

- Niejeden musi żyć i działać w 
ciężkich warunkach - odpowiedział doktór 
wymijająco. 

Wielki keiążę obrócił eię i ·przeszedł 
raz i drugi przez komnatę. Doktól' Sam­
met z.robił mu skwarpliwia miejsce i usu­
nął się grzecznie ku samym drzwiom. 

Wreszcie przystanął książę znowu przy 
biurku i rzekł: 

- Jestem zadowolony z informacji 
pańskich, panie doktorze i dzi~kuję za nie. 

.OAZETA tCDZKA•-to stycznia 1913 roku. 

11iechętnego lekarza całując; wolność swo­
ją dJa jego wolności ryzykuje, ukry· 
wajflC go przed okiem ścigających oddzia· 
łów wojska; miłość mu swoją i serce 
dziewicze oddaje i życiu, wraca go, walCZt\C 
zawzięcie ze smierci& zdradziecką i w koń­
cu wyrzeka się go, wyrzeka się swego zło· 
tego snu, by oddać księcia Odrowąb mat­
ce, z którą w świat pojedzie jej rycen -
kochanek i tylko echo po zakrętticb rz6ki 
biegnącP., przyniesie jej głuchy stuk kół, 
odjeżdżaj:-}cej karocy po dalekim moście. 

I osunie się bez czucia panna Salomen 
na mokry źwir nndrzeczny, straci moc jej 
czuwające serce i w IJezradnej rozpaczy 
p~dnie na brzegu Wiernej . Rzeki, której fa. 
le-powiernice ukryją jej pierwszą tęskno­
tę, juk ostatnią pamiątkę. 

Wyjdzie stary kucharz ze dwora świ· 
taniem i on najdzie z emdloną nad wodą, 
on jq weimie nn rę k ę i z pieszczotą aj· 
co wslq w górę do dworu poniesie, 

~Co ci to chndziąteczko - nieboże, co 
ci to?" - zapyta stary kucharz, gluchy 
Szczepan ze dwom ..• 

A gdy zamykamy karty Wiernej Rzeki, 
to stają. przed nami blade wizje smętnych 
rycerzy -bezdomnych i nrnj.lczy we mgle 
zapomnienia ukrj ta chwila tego ostatniego 
„czynu", czynu, na określen i e którego na­
wet Hubertowi Olbromskiemu zal.i1nHo ilłów 
określenia, a jednocześnie rodzi się nadzie· 
ja, ŻP. grly tej miary pisarz co Ż Jromski na 
tym tle swój sen o rycerskiej szpadzie za· 
rysowany ujrzał. to nietylko odnajdzie on 
na dnie wielkiej rzeki zntopioną sakwę 
Huberta ulbromsldego, ale nie zawaclrn się 
tego zarysowanego tylko bardzo dyskretnie 
tla wiernej rzeki wydobyć nri plan pierwszy. 

Tego możemy się spodziewać, a na· 
wet wymagnć od twórcy „P!'l piołów". Snu­
jąc na bm'\"ie w"elkich zdarz~ń. nie wolno 
n:nret wielkim hvórcom koło t_ych zdarzeń 
przesuwać ~ię tj Ii.o, oni właśnie są powo­
łani do zagłębieni!\ się w te mroczne i 
tajemnicze tło, i w jaskrawym promieniu 
konai:i ego słońca rzucić nam przed oczy 
obraz tamtej chwili w całej jego grozie i 
bezsilnym majestacie. 

Kończąc o ostatnim utworze ~erom· 
skiego, trudno 11ię oprzeć uczuciu, że jest 
to pewnego rodzaju zobowiązanie, zaci~­
gnięte przez wielkiego pisarza, że nie ze­
chce on go nie wypełnić, czuje się, że 
"tamtn epoka" nie na jedną tylko chwilę 
przyciągnęła ku sobie spojrzenie jego oczu. 

Leon Chrzanowski. 
-.-

Epizod wojenny. 
Z pod Kirk-Lilisse. 

W dole leżało Kirk-Kilisse; oświecało 
je poranne słońce takie purpurowe, takie 
1ztra!lz!i wie ezerwone,jakoby zeń spływały 
potoki człewieczej krwi, przelane w okrop· 

nej bitwie. Ranek awoim błogim epoko· 
jem i jasnością przedsta" iał pochmurny 
kontrast z ubiegłą nocą. N11, przestrzeni 
pięciu wiorst można było dokładnie roz­
różnić nie tylko wieżyczki minoratów, ale 
i białe domki, wyróśniające z opłotków. 
Ukryte leżały za okopami, przyczajone ko· 
lumny tureckiej piechoty. Drogę głównfł 
do miasta miała bronić kawalerja, skupio· 
na w silnych szwadronach. Artylerja ukry­
ta za młlłymi wzgórzami, dymiła białym o­
błoczkiem. 

Baterje bułgarskie pewien czas mil· 
czały, oddalone ocl tui·eckiej twierdzy oko· 
ło siedmiu wiorat z r ólnocy. Naraz !'OZ• 

poczęły morderczy 'lgień na nieprzyjaciel· 
akie pozycje pod mi:istem, jako też na aa· 
mo miasto. Widać było jak kule ryły głę­
bokie bruzdy i doły, jak białe,rniebieskawe 
obłoczki, wstające z szrarpneli, etworzyly 
o-ęste chmury dymu. Zaraz też ogłuszający 
trzask armat poczęły wpadać straszliwe łu· 
moty-tJ z obuch stron zagrały ciężkie, ob· 
lężnicze działa. W przerwach odglos ;ręcz­
nych wystrzałów. 

Miasto z białemi budynkami niby wy• 
rzeźbionemi z cukru, świeciło w słońcu 
takie ciche, takie spokojne- jakby go nic 
nie obchodziło, jakby wściekły bój, stacza· 
ny pod samemi murami na nic się toczył. 
Zdawało się, że śpi i marzy w promieniach 
i blasku. Złudzenie; albowiem zaraz 1 

dwóch miejsc wyskoczyły obłoki dymu, a 
potem błysnęły ogniste jęzory. To bułgar· 
skie granaty zapaliły miasto; niektóre z 
nich wybuchały wśród zbitej masy wojek 
tureckich, w11zczynając popłoch. 

Dochodzą dźwięki nieprzyjacielskich 
sygnałów. 

- Marsz sprawimy im grzank~ - po· 
wiada major 18 pułku. Szykujcie •iQ 
dzieci!„, 

Żołnierze przeczyścili broń. 
- Pozwólcie tylko dobrać aię do mio· 

du-a połączymy-odezwał .ei~ jeden zu· 
chwało. 

- Będziemy popasać w Kirk-J{ilisaie 
-dorzucił drugi. 

- Już my, chłopcy, pierwsi tam be-
dziemy. 

Sam żart· 9 pierwsi t4m będziemy• sta­
ło sią ogólnem hasłem bułgarskich zuchów. 
Szedł z kolumny do kolumny, z pułku do 
pułku, z ust do ust, aż podniósł się jeden 
potęiny, biji}cy w niebiosa, x,iapęezninły bo· 
haterstwem, mężny oki'zyk: 

- Bracia!-musimy tam być pierwsi 
z najpierwszych! ..• 

Z dołu <;iysząc ciężko, wchodził na 
wzgórze sztabowy oficer. 

- Wszystkie oddziały naprzód, jak U• 

Błyszyeie sygnał-·rzucił krótki rozkaz -
artylerja zostanie na miejscu. 

Za parę chwil rozległa gi~ komenda. 
- Naprzód! 
Pułk począł i!!ć mę~nie w ślady tur­

ków, opuszczających twierdzę. Widocznie 
odwrót-nastąpil w nienagannym porządku 
nie licząc kilim rannych, których nie ' Zd~-

Że się pan znasz na swoich rzeczach, to łecznem będą s!ę tworzyć pewne wyjątki 
nie ulega żadnej wątpliwości. Dlaczego i formy osobne, które na tle norm obywa· 
mieszkasz pan w Grimmburgu? Dlaczego telskich znaczyć będą wsróżnienie albo 
nie praktykujesz pan w stolicy? wzgardę. Najlepiej nie oglądać się na wy-

- Młody jeszcze jestem, wasza kró· ją,tkowość swego położenia i zmierzać do 
lewaka wysokośc i zanim oddam się w tego, aby trudnym warunkom przeciwsta­
stolicy praktyce specjalnej, chciałbym się wić dużo dzielności i drbrej, pożytecznej 
przez lat kilka zajmować wszechstronnie, pracy. Trudne położenie rozwija wyjątkowe 
pracować i uczyć się. A właśnie w takiem eiły a więc nie może być uważane za nie­
miasteczku jak Grimburg śposobności po szczęście, lecz raczej za korzyść. Tak -
temu jest dużo. Tak. dokończył doktór swoją odpowiedź. 

- Bl\rdzo pan pi~knie i poważnie _ Dobrze„. bardzo dobrze. Odpo-
myśli. A jakiejż specjalności oddać się pan wiedź godna zastanowienia -- rzekł wielki 
zamierza? . książę z naciskiem. W odpowiedzi tego 

- Chorobom dziecięcym, królewska młodego człowieka było dlań coś poufnego, 
wysokości, chcę się stać lekarzem dziecię· coś znanego a jednocześnie nieprzewidzia· 
cym. Tak. nego. Pożegnał się z doktorem następuj4· 

-- Pan jesteś żyd? - zapytał wielki cemi słowy: 
książę podrzuciwszy głowę i przymknąw· - Czasu mam nie \Viele, panie dok-
szy oczy. torze. Dzifikuję panu. Rozmowa z panem, 

- Tak jest, wasza wysokości. pominąwszy przykrość tematu, bardzo mnie 
- A ..• to może mi pan powie, ezy zadowolil3:. Jest mi przyJ_er_nnie udzielić 

pańskie pochodzenie nie utrudniało panu panu krzyz Albrechta trzecleJ klasy z ko­
walki o byt, nie uposledzało w stosunku do · roną. ~ie zapomnę o panu. Dziękuję. 

konkuren.tó~? Z~pytuję jako głowa p~ń- Taka bsla rozmowa grirnmhurskiego 
st,,a, kt~r~J zalezy na ~ezwzględnem, me- lekarza z \\"ielkim księciem. Niebawem po­
tylk~ of1cjalne:n1 lecz l Jl!Yl_Vatnem stoso- tern opuścił Jan Albrech Grimmlrnrg i spec. 
waniu zasad rownouprawmenm. ja.lnym pociiłgiem powrócił do stolicy, aby 

- Każdy w wielkiem księstwie ma się pokazać ludności, biorącej życzliwy u­
prawo oddawać się pracy - odpowiedział dział w radosnem wydarzeniu domu panu­
doktór Sammet. Ale potem zaczął mówić jącego a także aby udzielić kilka audiencji. 
dalej wahając się i zająkując a jed11ocześ· Było postanowione, że wieczorem powróci 
nie w sposób niezgrabny przyciskał coraz na zamek Grimmburg i że zamieszka tu 
m9cn~ej ł?kieć do boku; głos jego był przei kilka tygodni. 
sUum1ony 1 zdradzał wewnętrzny niepo· WBz"scy panowie, którzy bawili na 
kój'. .; 

- Żadirn zasada równouprawnienia 
jeśli wolno mi zrobić tę uwagę, nie bQdzi~ 
mogła nigdy przeszkodzić, że w życiu spo-

zamku a nienależeli do świty wielkiej księż· 
nej, znaleźli miejsce w specjalnym poci<1gu 
nieopłacającej się kolejki podmiejskiej i je· 
chali w bezpośredniem towarzystwie 1110• 
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żyli zabrać, jakoleź kilku sztak broni, ot 
wszystko co spotykano po coft.,Meych 1i41 
turkach. 

Kiedy pułk zszedł z góry-przed nim 
leżała pewna nie wielka płaszcsysma. Na 
niej już stały z bronią u nogi, gotowe do 
boju, rezerwowe bułgarskie bataljony, kt1\. 
re komendant przezornie podeun~ł o w cr: • 
1nym zmroku porannym. 

Tu z 18 pułkiem złączyły ei~ dwie je 
go roty, nie biorące dotychczas udziału w 
bitwie . .Milczeniem pozdrowili si~ żołnierze. 
W milczeniu oficerowie uścisnęli sobie 
dłonie. Ani słowa o ciężkich strata.eh, ani 
Iłowa o szturmie, ni zwycięstwie. Nio 
słyszano, nawoływań, krzyków o pomoc i 
ratunek j~ków ranionych, ni charczeń ko· 
nającycb, którym stygły ju~ piersi. Każd-y 
patnył na. cofających się turków .:bieral 
energję, zbierał siły, zbierał moc, skuwał 
nazwy żelaznll woli\ calkowitego zwyci~-
1twa.1 

W dali ukaznł się adjutant na spie· 
nionym koniu, który niecierpliwie gryzł 
mundsztuk, bijąc stalowemi kopytami pia­
sek i zwir. 

Naprzód! huknął zachryplym głosem 
jeszcze z oddali, cały w dymach i mgle­
tut'<'Y chcą przebić się do Lule Burgas. '1112 
redutę wziąć za wezalk~ cen9. 

I już znikł, prżepadł jak cień, wraz • 
płomiennym rumakiem, rzucając rozkaz na 
wszystkie strony, po~yłając legjony ludzi 
na bój, mękę, śmierć i zwycięstwo. 

- Naprzódl-doniosłym głosem, twar· 
dym, jak kamień, powtórzyli oficerowie. 

-Il- d. „ 

W o Ina trybuna. 
~ Ekaterynoslawia 

Pragnę wypowiedzieć si~ w eprnwie fe} 
Ietonów p. P., umieszczonych w czterech nu· 
meracch G. Ł., w których p. P. rozpntruja 
aprnw~ bojkotu tydowskiego, prz„d5tawiajątt 
wyłącznie wady nasze:io Rf ołeczeń;;twa, a po· 
krywajl\O milczeniem wady społeczeństwa. źy. 
dowskiego. 

Zaczyna z czasów pueśls.dowania dysyn· 
dentów, nadmieniająo, iż uierua zamiaru pisa­
nia traktato historycznego. Sluszne - looz. 
poruszywszy sprawę przet!ladownnia, należało 

wyświetlić ją llflzstronnie. P. P., db udowo· 
dnienia zamienonego Cl'lu, przedstawi:! tylko 
ostatnie chwile, \V epoce "Złotego okresu•, 
nigdzie w Zachodniej Europie dysyndenci 
nie cieszyli się taki\ swobod~. jak w Pol· 
ace. 

Ziemia nasrn zaludniła sie przybyszam 
z Zachodu, którzy byli prześlad;wani w wła· 
anej ojczyź11ie. Polska lJyłu clla nich drug\ 
ojczyzną, w k~órej nie tylko swobodnie tyli, 
lecz wytworzyli o~nisko oświaty; o czein 
świ!idczi\ założone szkoły przez dysyndo~tów 
V! Pinczowie, Jlakowem, \Vilnie i w wielu 
innych miastach. 

narchy. Ale drogę od Grimmburgu do 
sta ~ji odbył wielki książę sam w to warzy. 
stwie ministra stanu von I\nobel::dorffa od· 
krytym pow.izem, na klórego lśniących 
drzwiczkach błyszczała złofa korona. 

Jan Allm~ch byl milczący i zamyślo· 
ny w tej drodze, okazywał przygn(lbieni~ i 
nie cierpli w ość. 

Jakkolwiek pan von Knobelsdorff wie­
dział, że wielki ki:;iążę nawet w poufnej 
rozmowie nie lubił aby się doń zwracali 
niepylani i nieproszeni, to jednak post:ino· 
wił przerwać przykre milczenie, 

- Wasza królewska wysokość-rz!!kł 
tonem dyskretnej prośby - zdaje się brać 
zbyt poważnie tę drobną niedokladnoś:!, 
której aię doszukano na ciele księcia, A 
przecież w dniu dzisiejsz) m powody do 
radoś~i zadowolenia stanowczo przeważaj~. 
więc„. 

- Acll, kochany Knobelsdorffie-od„ 
po'l\"iedział Jan Albrecht toneru podrażnio-­
nym i niemal pfac7.liWym-musisz mi pan 
rucje usposobienie wybaczyć i nie wyma­
gać odemnie, ahyrn pogwizdyvrał. Nie wi· 
dzę żadnego powodu po temu. Księżna ma 
się dobrze - bardzo przyjemnit~. Dziecko 
jest chłopcem-i to miło, Ale oto przycho· 
dzi ono na świat z atrofją, z niedoksztal· 
ci.mą, zdeformowaną r~ką, cz„mu winne I\ 
amniotyczne włókna. Nikt tu nie zawinil, 
ot poprostu nieszczr.gcie. Ale nieszczęścia, 
którym nikt nle winien, to właściwie naj· 
większe nieszczęścia, boć widol.. księcia po· 
winien przecie budzić w ludzie całkiem 
inne uczucia, niż wspókzude. 

(d. c. n.). 
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Lecz, jak katda oieograniczolllł swoboda, 
prowadzi do swawoli - tak i mnóstwo szkół 
11ałoźonych przez dysyndentów, 11wobod11 dy­
sput, prócz korzyści, jakie prsyniosły oświacie, 
corro·,ocl4łly do wzajeumych nieporozumień i 
k~~tir.. 'fil wy ll!forzyło pierwuy krok upad· 
ku, co tak iuf1t!e ooE.'nił i pt11&widział ewego 
emii!u Hozjueir, . 

Dals:lie dAf eje wiadome - leo11 główn1' 
winą nie naród, a kierowniey, którzy umieli 
rawładnąó oświatą; przytłumili ją, wykrzywi· 
li myśl, wyziębili uczucie, Cboó i na u­
sprawiedliwienie kierowników złożyło si11 du~o 
przyczyn, niezależnych od uich. 

Za jeden z błędów uznaje p. Piotrowski 
nasze kpiny z *ydów - zaco gorzko pokutu­
jemy, przekpiwszy asymilacj~ i zapytuje: nCO 

uczyniliśmy, aby zjednać żydów, przekonać 
do siebie spolszczyć~· Wi~c my, nie uczyni· 
liśmy uio, aby zjednać sobie żydów, pozyskać 
ich przychylność, przekonać do siebie na tyle, 
abv zec>hcieli :r.lflć się z lllnni w jedn& ca· 
łość? Cała wina naRze kpiny. Rozbierać o 
ile zarzut ten słmizny, zbyt dlnga spraWt\ -
lecz wychodząc z punktu widzenia p. P„ je­
żeli polak z natury taki, iż kpi ze wszystkich 
i wszystkiego, fila czego żydzi ozuliby o to 
tak silu~ urazę? Znaj!\ nas dobrze i rozu­
miej :~, że to w krwi naezAj płynie - nie oni 
wyłącznie BI\ przedmiotem kpin - lecz wszy· 
scy. 

Krzywdy im nie czyniono. W h1mdlu, 
przPmyśle, jaki zagarnęli w swe ręce z n11· 
szej opieszałości, nikt ich nie . prześladował, 
fortnu, jak ich sie dorobili - nie grabił -
żyli svokojuie. Polak bez żyda obejść siQ 
nie mógł. Żyd był jego doradcl\, przawodni­
kiern we wszystkich sprawach; zżył sitJ z nim 
1111 tyle, iż uzu11 wał za cząstkę swojego ja. -
Nazwa żyd wydawała si11 ubliliaj&CI\ - nazy­
wał. go - 11tarozakonnym, co w pojęein po• 
laka było identyczne .z polakiem starego '51\• 
konu 14 , 

Czy zarznt, te kpiny były jedyni\ przy­
czyną nienawiści, jaką żydzi czują do nas -
słuszny? Zresztą z jakiego powodu mielilmy 
się tak usilnie stRrać o wz~l,dy tydó"·? -
!dobywać it'h przychylność? A czy pomimo 
najnsiluiejszych starań nastąpiłaby asymilacja? 
Na to p. P. stanowczej odpowiedzi dać uie 
może. 

Syonizm nie narodził się w Polsce, lecz 
w ZachÓdniej Europie, gdzie 11 żydów 11ie 
kpili i gdzit' pm wie wszędaie uzyskali równo· 
uprnwu 1ep1e. Pomimo tego, nie wytworzył 
się prqd !!symilacj i, lecz «yonizmu. Co do 
samej asymilacji, czy rzeczywiście, wohee 
olbrzymiej ilości żydów i pozycji. joką zajęli, 
jeet oua tnk pożą<lR1u\ d1a nas'? PamiętojnJy, 
te Łó( l7, i WarnA'lll! m;:.ją żydów cztery razy 
tyl ... , cu cnła Praucjn, że 7.ydzi w rnia11tach 
nas?.ych -- śrc dowielrnch handlu - stanowi!\ 
50 proc. - a wiele. jest takich, gdiie dochó­
dzfł do 85 proc. 

Maao\ry narływ iydów fl Rosji, 1kąd ich 
usunięto siłą prnwa, a którzy majo. zupełnie 
odmienue dążności uznają się na tyle wyższy­
mi l•ulturaloie, iż nie tylko ignorują nas 
lecz kpią ze swoich współbraci, polskich ży• 
dów. 

Czy owa chęć spolsr.czeuia ty<lów nie 
wydałaby wręcz odmieunego rezultatu? 

Na to p. P. również stanowczej odpo• 
wiedzi dać mi nie moźe. 

"W morzu szyderstwa zaton~ła asymila• 
cja, z morza tego wyłania się rofa separatyz­
mu żydowskiego, grożqca barce społeczności 
polskiej". 

My bez .7ydów egzystować nie mohmy, 
barce ns<:zej, bez tego żywiołn, grozi ruina, 
więc należy się calfli siłą popiernć żydów, aby 
zapobiedz rozbiciu burki społecznej. 

W jaki sposób Polska egzystowała bez 
łydów tyle wiekó?1?-ro?.wijała się - doszła 
do potęgi--oświaty-zwalczała wrof.ÓW naszych 
-niemców~ Dzisi lłj księstwo Rie tylko egzytuje 
i rozwija się bez żydów, lecz usilnq pracą, 
jedności~ uminło ich wyprzeć. 

Pobratymczy naród czeski dźwignął się 
własnerni eiłami z wi~kszego zaniedbania i 
upadku, jal· r olski. 

Tutejsze rni!lsta, jak Charków, Kijów, 
Orzeł-Tuła, Moskwa, 11kąd ioh wyaiedlili­
rozwija się bez żydów. 

• Wyzyskania uczuć pohkioh pr7.eil-
wczesne - czekajmy, jak siQ stosunki u• 
łożą". 

Przypomina te słowa Mickiewicz: Nie· 
~haj się i>rze 1łuiiot świe~y. jak figa ucukruje, 
Jak tyton uleiy•. 

Przeciwnicy n~si nie czekają póki eto„ 
sunki ułożą się i drwi!\ z bojkotu, gdy! rozu• 
miej!\ znaczenie sztucznie wywołanego, -sło· 
mianego ognia. Nam kał!\ czekać, pragnl\ U· 
dowoduió niedoł~stwo. Jeżeli nasi patentaci 
lażę ~tekaó, trudno dziwić się, ie dwugro· 
szówk1 opanowały ster kierownictwa społecz• 
nogo. 

PoJiJiocania uczuć zabójczlł; obowiązkiem 
tri\~.)' pr~**rH!fM, tłumić niezdrowe wybn· 

,OAZ~TA ~DZl(A•-10 stycmta 1913 r: 

ohy, lecz jak jadnej, tak drucie! strony. Wy· 
świetlaó pozycję, wyka:aywaó błędy, jak stron-
11ictwa narodowego, łak i posłłpowego. 

(d. o. n.) 
--o-

ły nie przedstawia łat wielkiej wagi pe• 
dagogiosnej .tak poka1 prac ucmiowatdeh 
posaszlMłnyob. · 

Wielkie !llnac1et1ie wychowawote 

Z komitetu przecrwgłodowego. · 

ma dobrowolny wybór z11j9oia mł&dlie· 
ły, a prace polllnk'olne właśnie objasnla­
ją na11t najlepiej upodobania uczniów 
t wskazują kierunek, w którym chcą 

Onogdaj wieczorem odbyło ef~ posie• 
dzenio przewodniczl\cych dzieaięciu okrfł• 
gów, na jakie podaielono miasto, w cela 
niesienia pomocy pozbawionym pracy ro­
botnikom. Przewodniczył dr. S. Skalski. 

Z pośród wytJranych na przewodni· 
czących obwodów przyjęli mandaty z wy· 
jątkiem p. Edwarda Jezierskiego Prócz 
wybrnnycb dotychczas. do okręgu 7 wszedł 
jeszcze p . .Makowski, a 10 p. Heusler. 

Przewodniczący w dzielnicach rnajlł 
polecone jaknajszy bsze zorganizowanie kom· 
pletu pomocników. 

Przewodniczącym okręgowym rozdano 
odpowiednio do liczby rewirów ilość pla· 
nikow, które wręczone będ~ stojącym na 
czele rewirów. Nadto wręczono kwita· 
rjusze sznurowe do zbierania ofiar i listy 
inkasowania dla pozbawionych pracy. 

Przewodnie-zący okl'ęgów b~dq mieli 
władzę wykonawczą. Kierownicy rewirów 
wszelkie sprawozdania odsyłać b~d~ 1o 
okręgów. 

Opiekunki ZRŚ i opiekunowie zdawać 
będl} sprawę ze swej działainośoi prze„ 
wodnic2ącym rewirów. 

Wypłntę sum na zapomogi uskutecs­
niaćQbędt\ kasy, zaprowadzone w każdym 
okręgu. 

Wszelkie projektowane do wyptaty 
zapcmogi zatwierdzone będą. 

Dla usystematyzowania pracy--zapro­
jektowano, aby przewodniczący rewirów 
przygotowywali listy kwnl ifikacyjne. w 
dni ()znnc7.onl'. Listy te po sprawdzemu z 
wvkaznm1 ubogi.!h wsp. przez Towarzy· 
st~o dobroczynności odsyłane będą w o­
znaczone dni do głównego komitetu. 

Na podiltawie list przew0dniczący ob­
wo<lvwi zażqdRjfl. z kasy głównej pienię· 
dzy, wypłata których odbywać się będzie 
w oznaczonym ściśl" tnminie. 

Dokładnem sprnwdzaniem potrzeb rze­
czywistych zajmować się będą opiekun11:i i 
opiekunuwle. 

W celL1 ostatecznego zorganizowania 
okręgów 01·az poszclególnych_ rewirów od­
będl} się specjalne zebra ma w b. 110· 

hot~. 
Członkowie sekcji f inansowej znjml\ 

się zgromadzeniem skł:ulek u wybitniej­
s :~rch· fabr.rkantów i przemysłowców. 

W nndchodzącq niedzielę o godz. 10 
rano odbędzie się w sali majstrów tkackich 
zebrnnie przewodnicz:tcych dzielnicowych, 
. -o-

~nka1 om nnniow~kil~. 
Szkoła handlowa kupiectwa łódzkiego 

od dość dawna uważaną jest za jedni\ z wzo­
rowych szkół polskich. Pozatem, ~e posiada 
ona doskonały gmach, h11llę gimnastyczni\ i 
bardzo bogate zbiory po·nocy naukowych, umie 
ona i chc'O oddziaływać na młodzież W} cho· 
wawczo, n nie nauczająco jerlyme, jak to ro· 
bi wiekszość szkół łódzkich. 
. Wozornj w południowych godzinach o­
twarty został nokaz prac s'Zkolnych i poza­
Hzkolnych uczniów rzeozonej szkoły. Młodzieł 
-wystrrwcy i ciekawi - stawiła się licznie, 
przybyłt1 garść rod:i;iców i przedstawiciele pra­
sy, natomiast słabo był reprezentowany iwiat 
pedagogiczuy. 

Pokaz zorgonizowauo w ogromnej halli 
gimnnstyczuej, odpowiednio udekorowanej i 
oświetlone) . Od pierwszego wejrzenia uderza 
powHga praoy i dobra wola wykonawców 
- którzy umieli dokonne celowego wy­
eiłku.1 

Dyrektor szkoły haudlowej p. Wacław 
Kloss powitał zebranych przemOWI\, którl\, ze 
wzglę<lu na wartośeiowe myśli i poglądy, przy­
taczamy w streszczeniu: 

Popis niniejszy obejmuje dwa dzia· 
ły zajęć uczniowskich-prace szkolne i 
pozaszkolne. Do szkclnycli zalicza si~ 
przedewszystkiem grafika - a więo -
rysunki, kreślenie, djagrnmy, mapy, 
wszystko wykonywane pod kierunkiem 
lub ua lllecenie pr:,fe1orów. Wobec o· 
grom11E>go wychowawcze~o zna;ize­
nia r)'snnków szkoła handlowa pomno­
żyła liczbę god~in tege przedmiotu do 3 
tygodniowo i przedłużyła okres ll!luki 
do lV klasy włącznie, a dla uczniów klas 
wy~!izyoh nrzł\dza nieobowi'!zkowe lekcje 
ry111ulrn. 

Jł0oa poka11 prao 1n1kolnych, aetl'l· 
kolwiek ciekawy jako dowód ,pracy s1kG-

oni kroczyć. 
Pokazy iego rodzaju prao B.I\ wa­

żne, wp.xost jako kontrola ro1w0Ju wo· 
li, Po epooe kułtu ueimcia - romanty· 
zmie nastąpiła epoka umysłn - pozyty­
wizm. Dziś Of!ie te epoki zdają sit przei­
staczać w nowy okres ro1woju--okre11 
woli. 

Praca dobrowolna, znajdująca 
w szkole zachętę jedynie jest ćwicze­
niem woli młodzieży. Niestety nie 
wszyscy uczniowie r.ceniają znaczenia 
robót pozaszkclnych i ptłazu więc na 600 
wychowańców szkoły do pokM:u etan~ła 
1aledwo setka. 

Gdyby kto sta.wiał zarzut, że U• 

czeń jest przeciążony pracl\ sskoln!ł i 
nie ma czasu na praeę pozaszk&łnfł, do· 
wieść mo*em, ~e jedynie ci uczniowie 
są przecia.żeni, którzy nie umiej!\ usy• 
stematyzować pracy, rozproszajl\ sie i 
zawsze brak im czasu, 

Doświadczenie przekonało, że 
uczniowie, zaję l pozaszkołą pracą 
dobrowolną, najlepiej i uajszybciej 
pracują w szkole, gdyż ucz!\ się do· 
kładności i umiejętnego rozłożenia 
czasu. 

Należy ograniczać młodzieży le­
kturę powieściową, która tłumi myśl 
samodzielną i zabija wolę, a stop­
niowo przechodzi w nałóg; stający 
się wreszcie narkatykiem, zabijającym 
zwykłą nudę. 

Niech młodzież pracuje i bawi się 
twórczo, uifłoh myśl jej praeuje, a nie 
wohłaniaja.o obcych tworów jedynie, a 
zyska wiele samo<hielność młodsieły, zy· 
ska przeto i ogół. 

Na Hkoń<lzeoie dyrektor W. Kl-Oss po· 
dzi~kownł zebranym za łaskawe przybycie i 
zachęcał młodzie.i do dalszej aamodzielnej 
pracy. 

Następnie 1gromadzeni rozpoczt]i ogll\­
·danie eksponatów. 

Wszelkich objaśnień udzielali uczoiowia 
-gospodarze wystawy, a SI\ tam obrr.zy sa· 
sługnjąceJna bliższe zaznajomienie sie z niemi. 
Wszystkich eksponatów opisywać nie sposób, 
to teł sprawozdawca ogranicza się do wymie· 
nieniil tych:tylko, które pny pierw11zem zaraa 
'IWiedz:rniu wystawy zwróciły na siebie u­
wag~. 

tła pierwszy plan wysuwa się wielka 
mapa uprzemysłowilmłu Królestwa Polskiego, 
wykonana przez pp. Zenona Kozaneckiego i 
Tadeusza Berowiedcieg o na zasadzie danych 
minist&rjum finansów. Jest to praca zupełi1ie 
powa3na i zasługująca nawet na reprodukowa-
nie. 

P. Świerczewski z 4-ej klasy wykooał 
bardzo ciekawe szematy graficzna rozkładania 
treści czytanak i referatów, W.faz ze stosow­
nem objaśnieniem. 

P. Bielicki z Il-ej klasy pokaz!\ł "podro· 
biane" marki pocztowe, rysowane i malowane 
ściśle · wedle wzorów oryginalnych, oraz neź· 
bQ przedstawiajf\CI\ źołnier:i:a pędzącego do 
ataku. 

Pp. Żarucwski, Drozdowski i Lewi wysta­
wili obrazy olejne, a ten ostatni w dodatku 
cały cykl karykatur, zdradzajacych znaczne 
1aciecie satyryczne. 

P, Rueff zrobił rzeźbę-jeździec, skacza.­
oy przez plot, przyezem ruch konia jest do-
skonale uchwycony. · 

P. Grobelny (1 klasa) wykonał wiatra­
czek, poruszający traoza, piłującego drzewo, 
a kolega jego p. Passiermann zrobił całkowi­
ty piec kuchenny, w którym nie brakuje na­
wet ruaztu i można palić jak „ w prawdziwym 
piecu". 

Między robotami klejonemi z papierów 
zwraca uwage riagroda wiejska, wykonana z 
kartouu i kryta słomą, wyrobu ucznia Il kla­
sy p. Handlara. 

Jeden z uczniów p. Glfloh czuje widać 
pooiąg do lotnictwa, gdyż wystawił at rlwa 
modele siomolotów, własnoręcznie, da najdrob­
niejszego sz czegółu wykonane. 

Między zbiorami przyrodniozemi i numi­
zmlityczneini Sl\ ciekawe okazy, ale zbioru ma­
rek p. Drozdowskiego mógiby pozazdrośoió 
niejeden ll fachowych filatelistów. 

Zaznaczyć uale.ty, ·aa młody zbieracz 
sam sobie stwarza układ albumu i usiłuje U· 

łoiyć tetminol o gję polską. 
CiekawiA bardzo przedstawia się praca 

malców ze witępuych klas, którzy (zbior-owe· 
mi siłami pr1ygotowałi ozdoby ehoiakowe i 
przystroili niemi dniewko. 

3. 

CaW. potAIG: wywiera n.- dodatnie 
JYralienie. 

Wida6,lu młodfteł mni• i otae• p~ 
to teł 1alecid nale!y w111y1tkim - rod1f oom, 
wychowawcom i mł~ueły, by tłumnie iwie· 
Jłzili pokai i odnieili 1 aiege nalełyt\ b-, 
r1yU. 

Dnia 29 stycznia. r. z. ~ 
polskie zło~yło Dumie państwowej 
wniosek do ustawy, żą,dający, aby 
składki specjalne, pobierane w na­
szym kraju, na mocy ptawa z dnia 
29 grudnia 1887 r. (10 stycznia 
1888 r.) na utrzymanie sądów gmin· 
nych w Królestwie Polskiem, prze­
znaczyć na zasilenie gubernialnych 
funduszów drogowych, co wzmocni· 
łoby wzmiankowane fundnsze bar· 
dzo znacznie, bo o 1,200,000 :r;b. w 
okrągłej cyfrze, w porównaniu z su­
mą o be cną składek drogowych, wy­
noszącą około 1,800,000 rb. 

Komisja finansowa Dumy, Ra.­
da ministrów wniosek Koła polskie­
go uznały za pożądany. Po Nowym 
Roku ministerjum spraw wewnętrz­
nych przedstawi ciałom ustawodaw­
czym odnośny projekt prawa z pe­
wnemi wszakże zmianami, w poró­
wnaniu z wnioskiem Koła pol­
skiego. 

Przedtem jednak, zanim mm1-
sterjum z konkretnym projektem wy­
stąpi, będzie musiało zasięgnąć opi­
nji kilku innych ministerjów co do 
szczegółów projektu. 

Wobec okropnego stanu dróg 
w Królestwie jest rzeczą. niezmier­
niQ ważną, ażeby te pormmmienia 
si~ oddzielnych ministerjów nie trwa­
ły zbyt długo. Sfery iaaintoreso\vane 
mają w każdym razie możność wpły­
wania obecnie na daną sprawę w 
kierunku jedynie jej przyśpieszenia, 
gdyż zasadniczo żadnych przeszkód 
już nie ma, wobec korzystnej opinji 
Rady ministrów. 

Z za ·kordonu. 
Samobójatwo w Krakowie. 

Onegdaj wieczorem po godzinie 8-rj w 
alei świerkowej przy purku Jordana, od!Jbrał 
ąobie życia wy.strzałem z br:tuninga w głowfJ 
20-kilkoletui mężczyzna niezna1J.ego ua· 
zw iska. 

Przy denacie znaleziono tylko kilka kar• 
tek 1 firmami ogrodniczemi; na ubrnniu znaj 4 

dowala się marka firmy Solnickiego z War· 
azawy. 

Przyczyna samobójstwa nieznana. 
-o-

Z Litwy i Rusi. 
%miany nazw. 

Z Grodna donoszfł: 
"Niektóre ulice naszego miasta otrzyma· 

ją w r. HH3 uowe nazwy. Kilka l!l nich ma 
być .przechrzcz·onych" ju~ poraz trzeci w cią­
gu lat kilku :ias•u! Ulica np. Brygidzka, prze· 
inaczona niezbyt dawno na Kupiecki\. nazwa· 
na ma byó obecnie ,,Kutuzowskl\". Ul, Jero· 
molimska ma wkrótce otrzymać nazwę: • ulicy 
grafa ł:ianskoj a". 

Daleko trudniej sprawa poszła l'l projek­
tem nadania ul. Polnej nazwy "ulicy Orzesz­
kowej•: łubo -zarząd miejski przesłał tę spra· 
wę do zatwierd11enia mini11terjurn spraw we­
wnętrznych przed dwoma laty, wszelakoż do­
tąd nie otrzymał w te} kwestji żadnej 
odpowiedzi", 

-o-

Z Królestwa 
Kartka z rozwoju czytelnictwa. 
Kotes pondent • Głosu Płockiego" ~ li 

Sierpcn podaje ciekawe dane co d-0 rozwo­
ju czytelnictwa w tem mieście i 5 gminach 
okoli czn ych, przez poczt~ w Sierpcu ob­
sługi w onych. 

Korespondent zestawia dane o liczbie 
nadchodzących praez pocztę czasopisma 
polskich, 7.ydowskicb, niemieckich 1 rosyj• , 
skich z cyfrll ludności polskjej, iydo•:ikieJ. 
niemieckiej i rosyjskiej. 
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Z zestawienia tego wynika, ił u pola­
kdw 1 gazeta przypada na 85 osób, jedna 
bi~ka na 8 osób, u żydów 1 gazeta na 
40 , oaób, jedna k8"żka na 3 o obJ; u niem• 
ców I gazeta na 3 osoby, u rosjan 1 ga· 
zeta 11a 2 osoby; zaś 2 k11illżki na 1 
oaob~. 

Stan czytelnictwa wśród polaków o wie· 
le 11itszy niż u roajao, żydów i niemców, 
tłumaczy się więkuym procenłem anaJfa· 
betów n nas. Zaznaczyć jednak nalety, 
że przed laty 6-cioina polacy nie sprow&· 
dzali nawet połowy obecnej ilości pism. 
Postęp ten jest większy, niż u rosjan, ty· 
dów i niemeów, którzy stoi1' tirawie w 
miejscu. 

.-o-

Z Warszawy. 
llrwawy epilog huczneg• s,1westra. 

W lesie wawerskim rozegrał się krwft· 
wy epilog zajścia, jakie vv noc Sylwestrow• 
podczas \\'itania nowego roku wydarzyło 
się w znanym kabarecie .Renennce": 

Przy jednym z przybranych w kwiaty 
stolików tego zakladu zasiadło kilku przy· 
byłych na karnawał do Warszawy przed· 
stawicieii młodziei:y ziemiańskiej. 

W miarę 111ypróżnianych butelek szam· 
pana, spokojna początkowo rozmowa ogólnA 
na temat polityki zewnętrznej zacz~ła prze· 
obrażać się w osobiste wycie~ki, skiero· 
wane przeciwko jednemu z ucze11tników. 

Widoeznie pcd wpływem mu&ującego 
alkoholu, ofiara nłewinnych zresztą żartów, 
chcąc przerwać dal1Z11 polemikę, w sposób 
niezupełnie parlaGlenlarny wyraiil się o je· 
dnJm ze swych współbiesiadników, który w 
czynny sposób na to zareagowal, policzku· 
jąc nieparlnmenternego i:tsiada. 

Po wymianie biletów wizytowych se­
kundanci pow:.śnłonych doszli do przeko­
nania, ie znj!cie to jedynie z broni~ w r~ 
ku załatwione być może. 

Strony za swymi sekundasłatni i leka· 
zem o godzinie 6 rano sta,wiły się na 

mecie. 
Pojedynek zakończył aie krwawo, gd7.ł 

wyzywaj~cy otrzymał kuł~ w policzek, a 
wyzwany zraniony został w n<>g~ powył.ej 
kolana. 

Ranionego w twarz odwieziono do lecz­
nicy prywatnej, gdzie lekarze uzna.li atan 
~ego zdrowia jako bardzo poważny. 

--o-

O cześć zmarłego artysty. 
W zeszycie lipcowym pisma warszaw: 

&kiego .Sfinks• p. Marjan Wawrzenieckl 
zamieścił pochwalny artykuł ku czci zasłu­
tonego obywatela i artyety, Ludomira Be· 
nedy kłowi cza. 

Opowiedziawszy, jak mlody Benedyk­
towicz stracił w powstaniu obie ręce i 
wziąwszy się, mimo to, do malarstwa., po 
latach eierpliwej i zaciekłej pracy pokonal 
trudności, rozwinął swój talent i zdobył 
sobie uznanie, p. Wawrzeniecki pr21edstawił 
„artystę bez rąk" jako ofiarę nizkiej, wręcz 
nikczemnej zawiści i zazdrości ludzkiej i 
uznał za rzecz godziwi} u"zynić przedsta­
wicielem, wręcz uosobieniem tej zawiści 
nikczemnej-nieodżałowanej pamięci czlo· 
wieka i artystę, Jana Stanisławskiego. 

W dłuższym wywodzie potrafił pan 
Wawrzenieeki zohydzić pamięć artysty i 
człowieka, przedstawiając go ·jako „choro· 
bliwie zazdrosnego•,· który „nienawidzil 
poprostu tych, co malować się ważyli lepiej 
od niego", który przeprowadzał zwolna, 
ale systematycznie ogładzenie Benedj kto· 
wicza". 

Uważał dalej za godziwe i zacne do· 
dać, że „Stanisławski w Krakowie zosta· 
wił opinję, że gdyby miał iść po trupie 
ojca, toby bez wahania przeszedl". I, kro­
CZ\C dalej śmiało po trupie Stanislawilkiego, 
p. Wawrzeniecki · pod koniec artykułu po· 
w i ad a: 

„Ludzie tej miary i talentu oraz po­
święcenia, jak Luilomir Benedyktowicz, w 
myśl zasady uwielbianego Jana Stanisław· 
1kiego1 skazani bywają na powolne głodne 
konanie. Ale jest sprawiedliwość historji 
i ta powie nam kiedyś: Oto mogiła arty· 
ety z Bożej łaski i oto grób przereklamo­
wanego „bazgrały• bez talentu". 

Spokojni o wyrok historji o Janie 
Stanisławskim, my, cośmy kochali go nie­
łylko za jego tal&nt ogromny i umysl wy-
1okiego polotu, ale i za charakter czysty i 
wskroś prawy, za duszę szlachetną, nie u· 
miejąc~ nigdy, cóż dopiel'O, gdy chodziło o 
umiłowa.n!l aztuk~-zniiyć się do uczuć ma· 
łoatkowych i płałkieb, z. eeree wreszcie 
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proste, goriaee i sze.nre, :udajemy tłam, 
twierdzeniom, u\\ łac.zaj~~ym c~ei smarlego 
artysty i piętnujemy je, jako c!yn niego· 
dziwy i niecny. 

Następu:e sto kiłkad~iitt podpisów 
najwybitniejlZych mystów i literatów; mi~­
dr;y innymi powyi&zą odezwę podpisali: 

Prof. Aksentowicz, prof. Dunikowski, 
prof. Juljan Fałat, Adam Grzymała-Siedle­
cki, Jan Albin Herbaczewski, FeHk1 Jasień· 
ski, Jan Kllł!prowic2, dyr. Mu:r.eum Narodo· 
wego Feliks Kopera, Konstanty Laszczka, 
Adolf Nowaczyński, Tadeusz Pawlikowski, 
Jan Rubczak, prof. Ft-rdynand Ruszczyc, 
Lucjan Rydel, Kazimierz Sichulski, Leopold 
Staff, Henryk Szczyglińl!ki, Edwart Troja­
nowski, prof. Teodor Ziomek, Stefan ~· 
romski, Tadeusz Żuk-Skarszewski, Jerzy 
Żuławski i w. inn. 

Współpracownicy ~Gazety Łódzkiej", 
wyrażają niniejszem swoj~ najzupelniejszll 
solidarność z powyższym protestem. 

-o-

Z sąsiedztwa. 
Koncert w Zgierzu. 

W aie.dzielę na.dcbod%ącą w sali Tow. 
śpiewaczego „Lutnia." w Zgierzu odb~dzie 
siQ koDcert profesora Henryka LMelcera i 
śpiewaczki estradowej p. Estery Birnbau. 
mowej. 

Dochód z koncertu przeznaczoni zo· 
stał na zasilenie iundu&zów Tow~rzvstwa 
nieaienia pomocy uczącym się w zgierskiej 
szkole handlowej. 

Za względu na cel-koncert zapowia· 
da się bardzo obiecujl\CO. 

W „ Praw. Wiest. „ ogłoszono 
zakaz przelatywania granicy zachod­
niej państwa rosyjskiego prze~ lotni­
ków cudzoziemskich. 

Zakaz ten obowiązuje od d. 14 
b. m. do d. 14 lipca r. b. 

W celu przeszkodzenia żeglowa­
niu powietrznemu uaywane będą 
wszelkie środki aż do strzałów na­
bojami bojowymi. 

Kalendarzyk. 
Dzia Agatona P. 
Jutro Honoraty P. 

Imiona słowiańslde1 dzia Dobfosława 
Jutro Krzesimira. 

W schód. słońca. o g. 8 m. lL 
Zachód • • 4 • 4. 
Dlugołó dnia • 'Z „ 53. 

Teatr Polski. DzLł wieez. i jatro po 
poluilniu • .P.iea geńezy•. Jutro wlecz. „Sl\d•. 

Teatr P ularn:r. Dm wiecz .• Potęga 
ciemnoty•. Jutra: po poł. .Chata za wsi!\" 
wiecz . .., Tajemnicza. postać". 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikołajew­
ska 59) otwarta. codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i iwięta od 1-ej do 
3-ej pp. 

Czytelnia pism Tow. „Wiedzau. 
(Piotrkowska 103), otwarta. od g. 6 po pol. do 
10 wieez., a w niedziele i święta. od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Czytetaia Tow. -kaltarr polskiej. 
(Pi-Otrkowskn. 91) otwarta. w dni powszedi;.ie po 
godzinie 6-ej do 9-ej wieczorem, a. w niedziele i 
:łwięta od godziny 3-ej do 6-ej wieczorem. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow-
1k& nr 91), ot;warte codziennie od godziny 4-ej 
po południu do 10 wieczorem, w niedziele i 
święta od godziny 12·ej w południe do IO-ej 
wieczorem. 

-.-

KRONIKA. 
~ 
Dzia.talnoś6 nowego poficmajatra 

miaata Lodzi. 
(m) Jak siiJ dowiadujemy z wiarogodne­

go źródła, przyszła działalność nowego polic· 
majstra polegać będzie głównie na sabezpie· 
czeaiu spokoju w dzielnicach krańcowych 
naszego miasta. 

Przedsięwiięte zostanl\ energiczne środki 
dla zwalczenia ciągłych napadów bandyckich, 
nożownictwa i kradzieży, które ostatnio przy­
brały charakter wprost epidemiczny. W tym 
celu zwiększone tostanl\ patrole policyjne w 
rófoyob dzielnicach miasta i nstosowane bed!l 
inne środki policyjne. 

Z Komitetu giełdowego. 
(a) Onegdaj wieczorem w lokalu przy 

ul. Piotrkowskiej nr. 87 odbyło siv zebranie 
członków łódzkiego komite~ giełdowego z u· 
dzialem przedstawicieli domów bankierskich 
i Towarzystw wzajemne o kredytu. Przewo· 

dniosył p. Jóaef KURic. Roz'lrMuo okólaik 
prezesa Bł\do okr~OW9'0 piotrkowekiego, p. 
Wołkowa, w sprawie inkasowania sum 1 we· 
kali przeznaczonych flo protestu. 

W myśl ostatniego rozpou„dzenia, wszel· 
kie niewykupione w terminie weble powinny 
byó przea instytucje uaukowe edsyłaue o g. 
s po poł., po dniu ulgowym, do rejenta, któ· 
ry tegoż Bamego dnia oł>owiąsany jeat zawia· 
clamiad wya\awet wekali. 

Po dyskuaji, :uiltrani uchwalili, aby Ko· 
miteł giełdowy ~wrooił ait do prezell.a aądu 
okr12gowego z prośbĄ o wydanie pozwolenia, 
ażeby niewykupione w termi1lie wekslt, za· 
miast o godz. S·ej, odsyłane były z banlu~w 
d.o rejentów o g. 4 po poł. Ta godzinna rót­
aica dla drobnych zwł.aazua kupców i prze· 
mysłowców, ma więlkie ·znaczenie, umdlłwia 
bowiem sfęrom handlujj\cym wykupywanie w 
bankach, zanim dostani\ siQ do rejent4w, a 
łem samem 1 do prote&tów. 

W sprawie cen„ gazu. 
(18) Grono powa~ni ejszych włdcicieli 

posesji łódzkich odbyło wczoraj naradę w 
sprawie aeuy gazu, ustanowionej w 1azowai 
miejskiej. 

Okazało się te w Warszawie konsnmen· 
ci gazu płaci\ po 2 rb. za gaz do o~wietlenia 
i po I rb. 75 kllp. za gaz do motorów, w 
Łodzi zaś cena pierwszego wynosi 3 rb., dru· 
giego zaś 2 rb. 20 kop. Konsnmcja gazu w 
Łodzi dosięgła ju~ tych rozmiarów, ie nasł3· 
piła potrzeba budowy dragie.j guowni. Zy1ki 
gazownia obecna ciągnie bardzo powahe. 

Po prieprowadzeniu w sprawie tej dy­
aknaji grono obywateli uchwaliło zwrócić sit 
1e zbiorowem !!\daniem do radnych miasta, aby 
zanim zdecydowaną zoatanie sprawa budowy 
drugiej gazowni miejskiej, wl:lieśli pod obraay 
1nrzl\du miejskiego spraw~ ;;nitki cen gasu i 
witanowienia normy, dostępnej dla wazyatkioh 
mieszkańców, chci\cych korzystać s gazu, oo 
niezawodnie wpłynie na 1nnczne zwivknenie 
Bit koaaumoji. 

llasaa trotuar„. 
(d) Na ulicy WidzewBli.iej pomiędzy uli­

cami Emilii i Miljonowej, Ila przestrzeni po· 
sesji akc. Tow. tnbryki K. Scheiblera trotua· 
ry jut od trzech Int znajduj!\ się w tnk: opła­
kanym stanie, ie aby niieć wyobrahnie o 
tem, trzeba to obejrzeć r,a miejacu, chociał 
to jest nader ryzykownem, gdyź grozi pola· 
mirniem nóg. 

Urzędowe. 

(d) Na stanowisko inspektora podatko· 
w•io ! rewiru m. ł.odzi zoetał mianowany 
prze:i w1n.isterjum finanliÓW radea kolegjnlny 
Popow, przeniesiony z takiegoż 1bnowi11ka 
a Gro~uego w pFowincji Tenkiej na Katt· 
ka zie. 

- (d) Starszy pomocnik okręgowego uad· 
zorcy /\kcyzy z 6 okręgu m. Łodzi, Korot· 
.ldewioz zo11tał zwolniony od swych obowiąz· 
ków na własną prośbę. 

Z poczt„, 
( d) Do łód1ldcro miejakiego urz edu po· 

cztowego został naznaczony w charakterze 
urzędnika 6 rzędu St1111i11ław Libudzisz. 

Z „Koła arpiaów". 
(r) Zarz!ld „Kob. wpisów" przy gim· 

nazjum polakiem ekładillo za naszem pośred· 
nietwern aerdeezne „ Bóg zapłać" niżej wy· 
mienionym firmom za ofiarowan~ mu sprze· 
daż rabatow~. 

Zasilija ona zawsze nie1nal pustą kasę. 
Dzięki tej ofial'llości ludzi dobrej woli, 

którzy, pomimo ciężkich czasÓ\f, nie zi:nvn· 
hali się podzielić .zyskiem z pewnym tru­
dem zdobytym, kilku chłopców będzie mo· 
gło czerpać nadat światło wiedzy, a kilka 
matek otrze łzy, bło~osławif\C dobroczyń­
ców. 

Zarząd .Koła wpisów", j~ko po~rednik 
i wykonawca, podaje do wiadomości ogśłu 
nazwiskA Erm, które już nie pierwszy raz 
przyczyniły siE} do powiększenia jego skrom· 
uych tunouszów. 

Firmy te są: Warszawski skład dywa· 
nów, Zygmant, firma Muśnicki, Jaworski, 
Styczysł.ski Józef, Fraget, Ćmielów, Hotel 
„S:l'f'OY ". Gebethne1· i Wollff, Fiszer, Ro­
szak, Obrębski, firma Hordliczka· i Strze· 
lecka. 

Niezależnie od tego dyrektor hotelu 
"SavoyK p. Żelechowski zezwolił na. urzą­
dzenie sprzedaży czekoladki w nowootwo­
rzonym lokalu kawiarni, 

Spn:eda.li powy11szą, p<> potrąceniu 
kosztów przyni<>ała 108 rb. 60 k., ogólna 
zaś sumii. ze apneda3y rabatowej wyniosła 
187 rb. 97 kop. 

Nadmienić należy jeszcze, że firm': A. 
Tachepke, K. Wolski, E.tJesier&ki i Wedel 
nie zgod:tily się na sprzedaż rabatowfł, 
prayrsekly Jato poważniejszą roczni\ skład· 
kę, albo jednornzowy zasiłek. 

Finny: Warsz. skłaEl aywanów: i Strze· 
lęcka zoatały pominięte w reki. przedświą-

l'łr. /. 

łecznej . prrez pomyłkę nie 1 winy znrz"4kl 
wypływajl}cą. nie mniej jednak pnepraeH· 
my za to serdecznie. 

Spraweadani• z llonoartu. 
Bprinvozdanie :4 konoorłu Henryka 

Marteau, odbytego w dniu 2/XII 19 L2 r. 
na rzecz Koła wpisów przy gimnazjum poł· 
skiem. Wpływy: za sprzedaae błlety 2176 r. 
27 k., naddatki 144 rb. 50 kop., programy 
43 rb. 7 kop., raz m 2363 rb. s• kop, Roz­
chód: Jmpreaario 1100 rb., podatek policyj· 
ny 108 rb. 60 kop., ogłoszenia 52 rb., nfi-
1ze i programy 30 rb., zaproszeJlia i foto· 
gr„fje 5 rtJ. 10 kop., rozayłanie biletów 14 
rb. 65 kop., inkaso 26 rb., razem 1331 rb. 
85 kop. 

Czyaty dochód wyniósł 1033 ruble 
49 kop. 

Wieczornica taneczna. 
Na korzyść niezamoźuy~h uczniów pro­

gimnazjum polskiego J. Radwańekiego od. 
bfldzie się w sobotę, d. 11 stycznia L 914 r. 
w lokalu &towarzyszenia bandiowców priy 
ulicy Wó1c1ańskiej Nr. 23, róg- Zieluuej o 
godz. S f pół wieczorem, „ Wieczornica ta­
neczna z atrukcj ami :>.rtys ty cz muu i. 

Osłr11:eżenle, 

Stała czytelniczka naszego pi.sm11, pan.i 
M. Sz ..• Długa 18, prosi nu w liście z d. 
'Z b. m. 01trzeienie wszystkich, kogo to do­
tyczy, aby nie przyjmowali do służby Sta· 
nisławy Janowski•j, która w alutbie u niej 
okazała się nieuczciwą, gdyt wyealona ze 
ałutby za arogancłde zachowaftłe aię wzgl~· 
dem pani domu.-nabrab prowiantów 1po­
ływczych w pobliskim sldepie apożywczym 
na rachunek swojej pani i uletniła się. 

rraeciw n•pacłom na tramwaje. 
t \) W czara} w godzinach poł11du iow1ch 

odbył" sit; w kancelarji policmajstra uarad& 
w 11prawie zapobieżooia zbył często powtaraa­
j!lcym Sill nt1padom bandyckim na tramwaie 
podmiejskie. Udział w naracbie bra!i polio· 
majater :1 pomoco\kiem, komisarze, naczelnik 
powiatu łódzJ.:iego, n&czeluik wydaiału śled­
czego oraa dyrektorzy tramwajów i le~ 
lejek dojazdowych. 

Policm&jster za~ąd!lł sprawozdtrnia z n&• 

paści dekonanycb w ubiegłym roku, pociem 
uellwalno cały szereg środków, zapobiegaj,. 
cych na pr:i;yi;złość uapadom. 

- Bójka. 
(t) Wczoraj po poluanlu pCJbili aio l'lłl ni. 

Piotrkow~ki~i pn:ed domem ~ r 3! j · cyś hi· 
dzie, rrzycrr.m 33 letni pakarz Elja8Z Cy­
win odn iósł okaleczenie twarzy i nosa. 

Po11wau kowanego opatrzył lekan Po­
gotowia. 

- Spłaszone konie. 
(t) Konie ,~·iejski 0 , nieprzyzwyewajone do 

dzwon~6w trarnwaj@wycb i widoku nadzwy· 
czajneg~ pojazdu płOSZI\ się i powod'!ljP, We• 
raz Rmut11e wy~dk.i. 

Wezoraj wiecaoram ua rot;• Gl6\Vnej i 
Wiclze skiej apło~zyły się konie, i:ałotone di> 
wezu i :u.czóły go szarpać. 

Wskutek w~tr~ąśnieo-ia •:yymdł lf'ń 4 7 
letni siodlarz Fnrn<'iszek Kr·hński tak ;iie­
B!CZQślitvie, że do~tał si~ pad trnrnwai i od­
niósł poknleczenie g-łowy i tw11rny oraz pa­
fłukł eię dotkliwie. 

DoraŹnf'j pomocy udziolil lek&rz Po· 
gotowin. 

- Przy pracy. 

(t) Na. ul. Widzew11kie} 33 przenosił ei~­
żary 32 letni robctuik Karol J osfer. ~fogle 
pott.nął się i upadł . Cię1ar pr zygniótł ma 
noge i złamał jl\. 

Opatrunek założył lekarz Pogotowia. 

Zawiadomienia. 
Wielki koncert-raut 'J'o warzy ii t\i;:i. mu· 

zycznego imienia Szopena, Y~powiedziany 
na sobotę 11 b. m. ze wzgiędu n:.i W,Ybit­
ne siły artystyczne, które urozmai('ą prog· 
ram, wz!Judził nie~wykle zaintel'esow:'lnie. 
Udział świetnego artysty, dyrektora tf•fitrll 
Polekiego p. Bedmuczyłrn,--oraz profe1rn• 
rów nowej szkoły muzyczne.i pp.: Mazur· 
kiewicza, Braumdtr., Smidowicz8, Millera, 
Tesznera, Goebla- zapewnia koncertowi 
zupełne pow0dzenie, 

Po aleńczonym koncercie komitet EJ:O· 
spodarczy Tow. urządza nbawę taneczną 
pod wodzą a1·tysty • tancerza p. lJipiń· 
sliiego. 

Koncert-raut odbędzie się w nowym 
Jakalu T·wa {w spólnym z .Lutnią•} prz_y 
ul. Piotrkowskiej J fu l 08. 

Z Tow. zwolenników sportu .• ·a lde· 
rownika gimnastyki w towarzystwie powo­
łnno p. Mic:hała Kędzię, a na kierownika 
atletyki p. Romnna Gdowskiego. 

Z teatru Polskiego komunlkuj11: ai1uu co 
naatę!'uje: 
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- Dsi• po oenaoll popularnych prn · 
sobawna kometlja p. t .• Piea gońu3". 

- W soboto o g. 4-ej po poł. .Piet 
gońosy", wieca, o goda. 8 m. 16 .Slłd" po 
ru 2·gi. 

- W niedziel~ o god1, 3 i pół po poł. 
• Pies gońosy", wiec1. o g, 8 m. ló .Bild" 
po raz 3-ci. 

- Próby z najnowszej sztuki 1nakomi· 
tego dramaturga Bernarda Shawa p. ł. .Me· 
saljana• "' w całej pełni. 

Jednocześnie przyetllpiono do prób 1e 

• zlotego runa•, dramatu St. Pnybyezewekie· 
go, w którem rolQ "Ireny• wykona utalento· 
waua artyatka p. Stefanja Gromnicka, która 
przybyła z Krakowa na kilka wystQpów. 

Z teatru Popularnego komunikuj, nam 
eo uast4}puje: 

- Dziś w pi!łtek głęboki utwór ge1jalnege 
pisarn roayjskiego Lwa Tołstoja w 5 aktach 
p. t. "Potęga ciemnoty•. 

- Jutro w sobott po poł. po cenach 
najuiłazych „Chata za wsi~· ze śpiewami i 
tańcami w 5 al.'.tach; wieczorem po raz pierw· 
azy głośn'.\ sztuka w 3 częiciRch Jerome'a 
p. i. ;rnjernnicza postać•, która obiega w try om· 
fie wsaystll:ie sceny europejikie. 

Powy~i:;zy utwór zdobył na wer.ystkich 
acenuch og ·oIDne powodzenie, a to dzięki swej 
oryginalnej treści, któr!ł utalentowany autor 
opracował i pogł~bił, daj!\C charllktery o pod· 
kładzie psychologicznym; akcja sztuki toczy 
11ię 7.ajmująco od pierwszej do os~tuiej 
sceny. 

.Głów~iej11ze role w tej ciekawej, wielce 
ory.g1.nalue1 sztuce, Qdtworz\ p. p. Różańska, 
Lesn11)wska, Biskupska, Borze<Vslrn Elerto· 
wicz, Kocbówua, Mialewald K&łak~wsl.i Or· 
łowski, Kwiatkowski, D4b~owski i Zbo~ow· 
11U. 

Piosenkę •a lrnlisnmi odśpt.wa p. Rom· 
11li:a. 

„Scala • (n) :Bie~ący program teatru 
.Scllla" dowodzi, iż .kierownicy majfl na 
wzgl~dzie dogodzenie nnjróżnorodniejszym i 
n~jwybredniejszym gustom. Obfity dobór 
r1erw~zor.1ędnych atrakcji obejinuje między 
11~nem1 n1eby\rnłą sensację w osobie młodziut­
kich braci Helder woltyż ua ręk&ch (numer 
budzl\CJ podziw ogólny). Trio Dartns -
tanc~.rze . akrobatyczni, The Roylll Boy11, pełni 
gracJ• tancerz~ ameryitańscy, dotkonały bu· 
~oryeta pol11k1 Jan Koliszer i cały szereg 
Jnnycll. 

Kinematogrnf zapoznaje widzów z naj-
11owszem1 vL .... ~„.....,; 

Wystawa obrazów i:.. u. 'W---··Ą""Ufł. 
cza Piotrkowska 100, pozostaje ohvartl\ ty : 
ko do niedzieli włącznio. Artysta choąc u­
prsystQpnić łodzianom nab1cie swoich prac, 
powys\a w fał ceny na wazyf.ltkich obrazach i 
znacznie takowe obniżył. Jeat wiQC okazja 
do dojścia tanim kosztem do ładnych obra· 
IÓW, 

- 0--

Romantyczne parki. 
(ti) W ubiegłe świ(lts rozegrała Sil} w Ło­

dzi romantyczna tragifar11a, z której wynikło 
aresztowanie głównJch bohaterów tejże, któ­
rzy omal że nie zostali skazani na dożywotnifl 
karo małżeństwa. 

Zamieszkała przy ulicy Gubernatorskiej 
panienka 16-letnia S. wraz ze swą przyja· 
ciółką D. w drugie święto Dożego Narodze· 
nia udały się do parku Mikołajewskiego nA 

umówioną randkę ze swymi wielbicielami R. 
z ulicy Gubernatorskiej oraz J. z Ksawerowa 
pod Pabjanicami. 

Spotkawszy się ze swymi wielbicielami 
miłe dziewoje zgodziły się na zainaugurowane 
„porw(lnie sabiuek" do kawalerskiego miesz­
kania J. do Pabianic. · 

Szcz~śl i wi boho.terowie wieźli swą zdo· 
bycz nie podejrzewając w prostocie d11clla, że 
1rndają, ofiarą ch1trze olimyślauego matrymo · 
uialr1ego planu, godząceg-o na ich kawalerski\ 
swoln!lę, gdyż ojciec i bracia S. czuinie śle· 
dzili ich kroki podążając J:l\ nimi w asyście 
policji, celem złnp:u1ia czułych parek „i~ fla­
grnnti •. 

Przybywszy do sw'eO'o zaciszneao ustro· . o e 
nu w Ksawerowie szczęśliwe parki rozpo· 
cz~Jy ucztę na cześć Bachusa i potężnej Ve· 
u us, zakończoną jednak brutalną interwencją 
y,1Jroj~1ego l\Iarsa w asyście ojców, braci, et 
consartes. Uprzedzona przez gospodynię ka· 
walerja, ścigana przez amazonki, gmyliwszy 
tropy policji, uciekła w pole do Rudy po· 
czem podążyłn tramwajem do Łodzi, lecz po 
to tylko, aby na Geyera Rynku wpaść w re· 
ce czatujących już braci i ojców. 

Tutaj się rozpoczyna tragedja: obyrlwnch 
chłopaków 11rcutui<1, odsy13Jfl. do więzienia 
do rozporz!łdteuia sędziego śledczego pod na­
rllłr ci~ż!tim zarzutem, poczem rodzina płci 
piol>n<.>j poaiyła puriamentariy proponując oskar­
iol'iym ugodę i umorzenia sprnv y ?;a cen~ 
mfltM:ii~.tw::, 

.OAZETA L~DZI<A•-10 styczn~ 1913 r. 

l byliby esk111teni p•:>nre.ili ci~kll, choó 
mole w części ł\asl11ioną karo, gdyby nie do­
broozynna in •erwencja slug Eskulapa, k.tórsy 
orzekli, łe kwalifikacje młodych a.Iaptek by· 
menu nie b1udzo od powiadailł opiuji wygła· 
azanej przez o~knr!en'e, wobec czego sedzia 
iledczy onegdaj obydwnch oskari<inycll 1 wi~· 
ilonia uwolnił, 

l~razki woi2nne. 
-o-

Opowiadanie kapitana llułgarskiego. 

Po ?.dobyciu Łoziniradu wtargneliśmy 
do Kawakli. Domy sburzone, pop!!lone, opu· 
szczone. Pod rozwaloną i okopconą ścianą 
jęczał starzec nad pi~cioma zwęglonymi tru­
pami. Było ich wszędzie pełno. Mężczyźni, 
kobiety, dzieci. posiekime, pomęczone, pohań­
biene. Najst!lrsi fołnierze drżeli ze zgrozy. 

Stan~liśmy. W oczach żołnierzy moich 
ozyt~lem wściekłość. Czułem, co 11i~ dzieje 
W ich duszacl1, Trwba było do nich prze­
mówić kilka słów. Zwołałem ich do koła i 
rzekłem: 

-- Żołnierze! \Vidzicie pr:.ied aobfł ofia· 
ry zwierzęcości tureckiej. U DÓll' waszych 

. . . o 
pou1ew1eraJ~ sii,i trnpy starców i dzieci. Ws~yst-

ko pomordowane, spustoszone. Turcy po po· 
wrocie wywarli cał!\ SWfł wściekłość nR bez­
bronnych niewiastach. Ale to są. tarcy, po· 
ganie, a. wy jesteście chr.ześcianie. Nie od· 
płacajcie tą samit miarą. Walczcie tylko 
z mężczyznami, którzy z bronifl w ręku go• 
dzą na wnsze żywoty. Walczcie, jak żołnie­
rze. Gdy eię wam kto p~dda, niech mu włos 
z głowy !Lie spadJJie, 

Żołuierze milczeli, Jedni patrzy li w zie­
mię, drudzy ści kali mocniej karabiny. Rozu· 
midem: ciężko im było. 

• Ale dowiedli, że są uczciwymi cllrześciań­
skimi żołnierzami. Nazajutrz przyprowadzili 
600 jeńców, Zapewne tych, którzy zburzyli 
Kawakli... 

• 
* "' „.Odpoczywaliśmy. Rozdałem żołnierzom 

gazety, świeio otrzymane. N11gle jeden za­
kll\l. 

Co tam?-zapytałem. 
- Niech pan pomylili, panie kapitanie! 

Ach te gazety! Zaraz nn pierwszej stronie 
stoi: .Zginął pias taki a taJd. xuv „_ • ---
1'•~ .. - . · >.--,•.,~;„ !'.O 1„u nagrody". 

Zakleh 1 1nm l l'c;{.„,„ -·--4 ~--.,.•.v-
- Jakto?-wołali,-My tu krew lejem_y, 

giniemy a w Sofji nie mają większej troaki, 
jak szukać zaginionych pl!ÓW? Dlacsego o nas 
nie piszą? 

Mówię im: 
- Czy ~a to tu jesteśmy, aby o nas 

gazety pisały? 
- Hm„. To prawda!... My też o to nie 

etoimy. Bijemy się, giniemy, uycię~amy. 
Kto wróci do domu, ten dopiero bf,ldzie opo· 
wiadał. A wtedy gazety 11ię od nas czegoś 
do\l'iedzfł. 

* • * „.Po długim mar&au przyszliśmy do ma· 
lej wioski zgłodniali i znużeni. Żołnierze 
przetrzl\snli opuszczone domy. \V jednym 
z nieb, w którym widocznie miPszkał wyis'/.y 
oficer turecki, zn leźli t} toń i konserwy. Sa· 
mi nie palili już od _dziesięciu dni. Reszt~ ty­
touiu rozdałem im po upadli.u Łozingradn. A 
wszyscy byli palacze namiętni! 

Żaden jednak nie tknfłł tytoniu, wnyetko 
runie przynieśli. 

- :Niech 1Hm kapitan weźmie! Dawno 
pan j11ż nie palił! 

- A wy? 
- My nie potrzebujemy palić. Weź h· 

pitnnie, i konserwy! 
-- A wyście nie głodni? 
- Mamy chleb. Zresztlł my zwyczaJm„. 

\Veź, kapitanie, ~zl..oda tylko, że niema tego 
wiecej! 

I sm nic w świecie nie pozwolili, abym 
się .z nimi podzielił. Tacy to moi żołnierze! 

• * . „Pod Bunar-Hisserem pri:ez cały pra· 
wie dtie1i napróżuo atakowaliśmy czołowe po· 
zycje prawego skrzydła tureckiego. Artyle­
rja nnsza zoi;t11ła gdzieś w tyle, musieliśmy 
polegać tylko na naszych karabinach i ba· 
gnetach. 

~liałelłl jakieś złe przeczucie. Napisa· 
łem list do żony i powiedziałem o tern pię· 
ciu żnłuierzom, proaząo, aby list, jeżeli pole­
gnę, wysłali do Bilłgarji. 

Atak . był wściekły, ale i turcy bronili 
sio zawzięcie. Granaty i szrapnele sypały siQ 
jak grad. Upadłem. Tuż blisk.o mnie wybuch­
ną.ł granat. Nie zostałem ani tknięty, ale sil· 
ne wstrząśnienie ogh1szyło mnie i pozbawiła 
?.mydów. Ale nie nn długo. Podniosłem sio 
i sianl\łem na czelo swej kompanii. 

- .Panie kapitanie, nie stój! Stać nie­
bezp!eczniel 

Obejrzałem 11ię. Żołnierze 1tnelali, leł\C. 
Jeden z nich chciał mi zrobić obok sie~ie 
miejsce w wygodnym do1fm. Odmówiłem r; 

uśmiechem dałem znak aby sostAł w dołku . 
I został--kula trafiła go w czoło. 

Dałem rozkas ,,,na bagnety!" Nie wiem 
jak długo biegliśmy. Ale dostrzegłem, ~e jaź 
i torcy gotuj" bagnety, gdy nagle zatrzymał 
mnie piekielny ból. w nodze. 

- Jesteś raniony?-pytaj~ tołnierze • 
- Nie, chłopcy! Naprzód! Zatchnąłem 

sio, chwilk~ odpocznę i pójd~ za wami. Tyl· 
ko-naprzód! 

Nie pouedłem. Oddałem dowód~iwo po· 
ruc:mikowi. Poleciłem mu rozkazać żołnie· 
rzom, aby się dobrze tnymali i puzycję 1do­
byli, w przeciwnym razie nioch mi 11io na 
oczy nie pokazują! Potem kazałem aię udwielć 
na punkt opatrunkowy. 

Wieczorem odnalazł mnie porncznik, mój 
z~atępca:. Opowiadał mi, że z poezątku łoł· 
merze oglądali się, gdzie jestem, ale gdy im 
powtórzył mój rozkaz, sacbęcali siQ sami: 

nożf• 
Kapitan pa.trzy na UIUI! .Napred1 na 

I pozycję zdobyli. 
Wzi~ty wtedy do niewoli !ołnierz ture· 

cki, który umiał po bułgarsku, opowiadał, *e 
turry, słysząc komendę: .Napred, na nożf• 
myśleli, że oficerowie bułgarscy rozkazują 
żołnierzom: .Po piet na nożf• (Po pięciu 
ua bagnetJ) dla tego rychło ratowali BiQ 
ucieczką. · 

Szwall • Niemi••· 
Kapitan Nikola Czakałow opowiada: 
.„Mieliśmy zdobJć niewysokie, nagie w.dg6-

rze, na którem okopał eię silnie turecki od· 
dział kartaczownic. Ogień kartaczownic pra­
żył niemiłosiernie, Dwie roty, które miały 
zdobyć wzgórze i knzać zamilczeć klU'tlłczow­
nicom, zostały doncęztnie zniszczone. Nas wi~o 
powołano z kolei. 

W nocy postąpiliśmy do samego podn6· 
ta wzgórza. Stanęliśmy i wezwllłem ochotni· 
ków, aby poszli na wywiady. Zgłosiło się 
wielll. Wybrałem najsprytniejszych i ·naj­
śmielszych. Jeden z 

0
nich, inteligentny rze­

mieślnik, prowadził ochotników. Był długi 
CllllS w Niemczech, więc koledzy-żołnierze 
zwali go szwabem, choć go bardzo s7.czerze 
lubili. 

Wróllili po god•iAMI· „ciz„.,,- -< ---' 

dowal: 
tycb rozoćJtll o+·uw t'll\ł~„.lJ}!\t,.v l.i.~gi_'I{. .~Je.-~~ 
te słyszeliśmy jak rozmawiali. Dobrze aą 
olr..opani, wi~c szkoda nllbojów. Na takie rze· 
czy lepszy baguet Najlepi~j byłoby zaraz na 
nich ruszyć. Poprow:id~ was choćby s z11wią· 
.znnemi oczami. 

Wytłumaczyłem im,· ~e w nocy atako· 
wać nie mo!emy i pochwaliłem za przyto· 
mność. 

- Panie kapitanie, mam je11zcz9 proślię, 
odezwał 1ię .szwab•. 

- No? 
Nad temi kartaczownicami dowodzi jakii 

obcy oficer, zdftje się niemiec. Pozwól, że­
bym .ia go jutro nadział na bagnet! 

~witało. Żołnierze jeszcze ra~ obmac!lli 
b~guety, czy dobne siedzi\ f ruszyli naprzód. 
•rarcy byli zaskoczeni niespodzianie, ale nie 
ustępowali. Poczęły łomotać o 1iebie szable 
i bagnety. Nasi parli unprzód, tnrcy folgo­
wali. Jakiś oficer uwijał się miQdzy turka­
mi i zachęcał ich kiepekl\ turecczyzną. 

- To tenl-wskazał nam „BzwRb 11 ka· 
rabinem.-Niech aby nikt do niego nie:strze­
lal On móji 

I popędził naprzód. Turków zostało ju~ 
n:ewielu, ale jakoś nie uciekali. A potem jnł 
uciec nie mogli, bo otoczyliśmy ich i wreaz• 
cie uderzyliśmy na nich na bagnety. 

Tn zaszła scena dość niezwykłn. 
„Szwab• prurlarł 1ię ku owemu upatrzo· 

nemu oficerowi. który wściekle strzelał z re· 
wolwem i jtd mu pnyłożył baguet do 
piersi. 

Oficerowi opadła ręka. 
- Mnie niel Jam uie łurekl... .Jestem 

ehrześcianinl - usłysz&.łam tchórzliwe wołanie 
po niemiecku . 

Naturalnie, nau „SztVab" znał n.iem· 
czyznv. 

Nic nie szkodzi! - zawołał. - Tem 
gorzej, ~e pomagasz tym bestjoml Mau 
za to! 

I .Szwab" nadział niemca na bagnet ale 
jednocześnie niemiec zranił go wystrzałem 
z rewolweru. 

Zostali sąsiadami w szpitalu i ~brze sj!J 
z sobą bawili. 

Z sądów. 
O przygotowanie ucie6zld 

8. hr. Ronikiera. 

5. 

W rl. 24 b. m. warszawski Bild okrt· 
gowy rozpoznawać będzie sprawo strażni· 
ków warsiiaw1kie~o więzienia śledczego: 
Franciszka Grzesikowskiego, Stefana Olek· 
sińskiego i Pawła Skłodowskiego oskario· 
njch o przygotowanie ucieczki Bogdana 
hr. Ronikiera z więzienia. 

Zarzuty, jakiemi obarczono oekarżonyeh 
oparte Si} głównie na znalezieniu w celi 
Bogdana hr. Ronikiera pilnika, klucz) i 
rewolweru. 

Na mocy decyzji władzy administra­
cyjnej, pomienionych strażników usuni~to 
z zajmowanych stanowisk i po przeprawa· 
dzeniu śledztwa, oddano pod a~d. 

W sprawie tej Bogdan hr. Ronikier 
stanie przed sądem w charakte1·ze świadka. 

-<>-

Telegramy. 
(Tel. różnych ajencji z 9 stycznia) 

RZabroniona drskusja. 

. PE:r1ER~BURG. W aekcji odbywa• 
Jącego BH~ ZJazdu kształcenia kobiet, której 
to sekcji przewodniczy pani Bauctoin de 
Courteney, przedstawicielka Slow. równou­
prawnienia kobiet, policja zabroniła dysku· 
aji po odczycie. 

Nie wejdzie do Rady państwa 
PETERSBURG. Według poglosek do 

składu członków Rady państwa z miano· 
wania nie wejdzie podobno znakomity praw· 
ni~ rosyjski Tagancew, który, jak wiadomo, 
Zajął odrębne, Opozycyjne Btanowisko wzgl~· 
dem projektu odłączenia Chełmszczyzny. 

Sprawa uniwersytecka. 
KRAKOW. ł'rzedstawiciel W. A. T. 

dowiaduje si~ z wiarogodnego źródła, że 
rusini godzą się na orędzie cesarskie w 
m_yśl uchwały Kola polskiego ornz na u.­
trzy manie charakteru polskieio uniwersyte­
tu lwowskiego. 

O nad:.ażycia podczas w1bor6w. 
BERLIN. Na dzisiejszem posiedzeniu 

parlamentu toczyła się dysku11ja nad wnio­
skiem komisji rugów poselskich, wzywaj,. 
cych rząd do udzielenia nagany komisar:zo· 
fń\cfi' v~51forów.-- --.J··""··-'- --":-„- --'.ft 

PneJstawiciel r~dn ośwrndczyl, i0 
•--!"'\~arz otrzymał JUZ wskazówki, ieby 
dz1arnc "'.o-:tlnie z prawem. 

W 1m1emu f'"'~"ń'v z:lbrał głos ł:ia­
BLewski, ktciry scbarali:ter);i;v ........ ł 'DOstępo· 
wa.nie rządu podczas wyborów Halenrn. 

Drugi przemawiał Trąmpczy1'it;ki, któ­
ry w ailnej mowie wek.aza.ł na raż~ce bez­
prawia, jakich dopuszczali się urzędnky o­
raz na fakty rn~duiyć ze strony wyborcó\v 
niemieckich, którzy usiłowali wódki\ i gwał· 
tern obalić kandydaturę polską. 

Mówca żądał, n żeby od nośni urzędi!i­
cy pociągnięci zostali przez prokuratur~ do 
odpowiedzialności SĄdowej. 

Wszyscy daisi mówcy, nie wyjmuj:.\a 
hakatystycznych, nie śmieli bronić ani 
urzędników, ani obecnego w sali Halcma i 
potępili zgodnie po3tępowanie przy \Vybo· 
rach w Swieciu. 

Parlament w głosowaniu i.:chwalił 
jednomyślnie wniosek komisji. 

Kursy poazły w gór •• 
W!F.:DEN. Na giełdzie dzisiejszej pa· 

nował ruch niezwykły. Kursy poszly w 

gór~. 
Wizyta. 

BERLIN, Cesarz Wilhelm w przejet-
diie do Korfu do~yć ma wizytę cesarzowi 
auatijackiemu o ile położenie polityczne na to 
pozwoli. 

O mi,so zagraniczne. 

BERLIN, (A P.) - W komisJi sejmowej 
przedst°'wiciel rządu oświ!!.d'C!ył, że pozwole­
nie na dowóz do Niemiec mięsn zagrnnicz­
nego nie będzie trwało dłużej niż do a. l kwi•· 
tnia 1914 r, 

Sprawa demobilizacji. 

PARYŻ, - Wedluii; zapewnień dzienni· 
k6w, wizyta Suehomlittowa stoi w zwi~zku a 
wzrastajl\cetni coraz hnrdziej trutlnoś1:iami na 
Bałkno eh ora3 z oporem Ą ustrji w sprawie 
demobilizacji. 

Katastrefa. 

SOU'lHEND. (A.. P.)-P<><lczas wypr6bo· 
wan!a dział wielkiego kalibru wydarzył si@ 
nie&?.częśliwy wypadek: zabi~y został kano· 
nier, a dwóch kanonierów i kapitan ci~ti.'.o 
rnnuycb. 

Na robo~ pułtli6zne: 
K.AIR, (A. P.)-Urz~d.ownie komunikuj!ł, 

łt rs'd w~pllucsa .J>Oiycak~ w wy~~oeci 5 
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Nr. 1. 

1 oi>' łwiadczył, że sprawy dotyc1iice warun_ków recki. Komendant Adrjanopola, &ikri--pasza 
n.ti;,jr.~v flilfiów ~ip~kich n~ c.-. •• ro iłU· 08·,.. 1·adczył, że bAdzie prowadził na rQkQ 
~ h. PQkoju, załatwić mog!l tylko delegaci w „ " 

kei12n hipotecznll sa Nr 3ł8, jeflt o~n• 
długami hipoteeznemi i k&uojami de WJMko­
ści 5700 rb. - !'..: L"tidyni·e. własn"- akc)·A, w razie zawarcia przez Tur Za ·refat<m=t wyltot'-ozą. v "' " dl · k 

cję pokoju, który był a nieJ npa a· Na lioy'9ejt zoatała wyłtawioatti prie1 
Izaka BaumgGlda na zl\llpokojenie jtgo preten· 
aji w sumłe 500 rb. 

BUD„\?'lt~·r. - S@ej11Hetyczny kl)mitet Na marł•l'GI ... ukoi•, . 
· d "ć · rU.JS\CY. 

w Budapesl!łi~ postanowił zarzą z1 w naJ· LONDYN 9/l P. Według doniesie~ KONSTANTYNOPOL, Na linji pod 
blłiszym c;;uiie 1;.rajk generalny w całyclt Reutera pełnomocnicy bułgnre.cy. otl'zymah C~=~taldżll przyszło wczcuj do utarczki 
W~i:rzeoh na rzecz projektu reformy wybor- a Sofji depeszę, według ktore] uradck pod Derkosz pomiędzy garnizoaami ~?ł~ar-
bnj. Adrjanopola wskutek szerzllicej się_ chO\·oby akim i tureckim. Powcdem było, tz zoł-

Zderzenic okrtttów. i glodu oczekiwany jest lada chwila. nierze tureeey zauważyli, jak bułgarzy uei· 

JJicytaoja roapocnie sit od 114HDY 6000 
rubłi. 

J,ONDYN-Na rzece Mersey nastąpiło w W zwhizku z tern jest prawdopodob· łowali przeciąć druty i postanowili prze· 
" d n1· 0 ..,,1·A 1-sze um1· arkewania turków, co do 1 kodzić t„mu 

W piewszych dniach a_tycznla ~91_3 r. 
zacznie wy-chodzić w :Lod:l'ł tygodnik ilu­
strowany, objętości IG f;t:·vu i>•vcz okład­
ki pod tytnłem .t.ÓDZKI 

nocy v.derr.enie parowca .Albroz~ z woma "' "11. z „ . 
mniejszęmi statkami. Dwa ostatnrn ~atoueły. A.drjanopola, chociaż jednocześnie w kwe· 

stji wysp są nieugięci. 
~ginęło 13 osób. Według wiadomości, ?trzymanych _ze 

llapad band1~ki. źródeł wiarogodnych, w razie gdyby u~zt~· 
PALERMO, - Cztereoh zamaskowanych lone Turcji przez mocarstwa europeJslue 

rabusiów napadło na drodze gór11kiej na wóz rady nie odniosły pożądanego skutk~, 
automobilowy. Zrabowali oni listy pieni~~ne wówczas ma być dokonana demonstracja 

ograbili doszezętn;e podróżnych. morska; floty państw europejskich zgro· 
Skarb. madzą się w zatoce Bezik. 

Wiadomość, ja koby mocarstwa za pro• 
BRUKSELA - Przy restauraoji starego 

budynku znaleźli mularze skarb, a mianowicie 
miljon czterystu tyeięey free w dooie i ban• 
knotach. 

Wstrzymanie ruchu. 
LONDYN. Dzienniki dotiOilZI\ 1 Bukare· 

aztu, że na liuji Constanza do DoDtndźy ruoh 
kolejowy został wstrzymany, z powodu wiel• 
kich transportów wojHnycb. 

Choroba król• Piotra. 

WIEDEŃ. Z BiałogrCHłu nadeuła wiado· 
mośó . o niepokoj!\cym stanie zdrowia. króla 
Piotra. 

Pobór w Austrji. 
WIEDEN. „Milit Kores-p." donoai, h 

pobór rekrutów do armji auetrjackiej odbt­
dzie się 1-g..i mMca i l ·io kwiemia. Do 
armji wspólnej ustalono liCYllę ~ołnierzy na 
88,327, do obrony krajowej - 2Z,316. Do 
armji WlłpÓ!n@j U& W~~rr;ech-65,673, do hOU• 

wedów-21,500. 
Nowy port Włoski. 

RZY~L Wice admirał Kattolik 1tdbył 
podróż inspekcyjną· ua wybrntn llltrza Śr6<1· 
ziemnego. Mineto Tarento mA zostać portem 
wojeunym. Włochy wogóle po wojnie z Tur· 
ej!\ i po usyskaniu Tripolitanji, zmuszone St\ 
do wsuiocnie11ła 1twycJ1 pol'tów i mary· 
narki, · 

Rozruchy w Chinach. 

ponowały Turcji utrzymanie ~ swyo_b ~fl· 
kach Adrjanopola pod waru_nki~m zmes10-
nia fortyfikacji, jak się dowlQdUJe kore~pon· 
dent P. Ag. T.-jest nieprawdziwa. 

LONDYN 9/1. Dzisiejszy „Daily Tela· 
graph • podaje sensa:iyjnl\ wi~do~ość o za­
miarze zbiorowej demonstr.JaCJl flot ze 
strony mocarst':'l pod Konstantynopolełll, 
aby W. Port12 skłonić tym sposobem do 
srzeczenia sif} Adrjanopola. 

Wota zbiorowa mocarstw. 

KOLO.NJA 9/1. W telegramie z Berli· 
na do półurzędowej .Koelnische Zt~. • po: 
rusza korespondent sprawQ noty zbiorowe) 
mocarstw, wysto1owanej do Turcji i dono· 
si źe mocarstwu poleciły swym przedsta· 
wieielom wypracow1utia tej notr w. Mibli~· 
ezym czasie. W tym celu odbyc s1~ maJll 
nieba:wem w Kons~antynopolu zbiorowe 
naradv ambasadorów, na których redakcja 
11oty ina 2oetać uslmt-ecznionj\, aby o i~e 
m-0tności w dniu jutrzejszym wręczyć J~ 
W. Porcie. 

Odwołanie delegatow. 

KONSTANTYNOPOL 9/1 wł. Porta u· 
rzftdownie odwola delegatów tureckich 1 

LondyBu, jeżeli do soboty państwa bał· 
kańekit nie przyjm!\ propo1yeji tureckich. 

PE'fERSBURG. R11eh antiro.yjslti w 
Chinaf·h przybiera coraz eroźniejsze rozmi8· 
ry, Nawet wład7:A n~. >t>"«9.Nj.'łr„.~hWufd2i 
cywilue i wojskowe St\ temu mobowi prze· 
ciwue, 

Rolto„nia pokojowe. 
PARYŻ. Diisiejazy .Matin" dono«i że 

Ro~io „R-:---„ u„ k.owferancji ambasadorów 
w uondyu1e poruszyć aprawQ Dardanelów. 
:,~z~~o~y ona ~»wy już plan rozs.lUt~KJł.i.fu' 
charakteryetycz11.y artykuł, w którym twierdzi, 
że Europa moiła by wy\Vneó nacisk na Tur­
cję, & ile by powierzyła młajt te Rosji, po­
nieważ RosjA mogła by obsadzić Azj~ Mniej· 
szą. 

Usiłowanie uciec7a.• 
PA RYŻ. Ubi-evJ.~; ... vcf usiłowali zbieds 

11 wl~2i;:„.;~ tianayci automobilowi, towarzysze 
Carniera, którzy, jak wiadomo w liczbie 22 
oczekują na wyrok aądu. Uknuli oni spisek 
wymordowania strażników. Spisak wykryto 
w nocy, właśnie w chwili, kiedy przygotewy• 
Wfl!i ~;,: do tego. 

-o-

czy pokój? 
Auatrja i Serbja. 

. .WIEDEN 9]1 P. Do .7iait" depeazujlł 
2 B1P.~ogr~du, że. poseł austro-węgierski na 
~yra_zne .zł.czen 1e rządu serbllkiego pod­
Jl\ł .się m1s11 urzeczywistnienia spotkania. 
P~s1cza z hr. Berchtol<iem, które będzie 
miało n.a. celu uregulowanie stosunków 
pomiędzy Austrją i Serbją. 

WIEDEN 9[1. Sprawa konsula Pro­
rhaski i związana z niił sprawa konsula 
Tahy'e~o z~stani€ ostatecznie zakończoną 
zasad~iczo 1 for~alnie w ten sposób. że 0• 

b~dwaJ l~onsulow1e powrócą na swe stano· 
w1.ska, pierwszy _do Prizrendu, drugi do 
M1tro~1cy, ~ WOJSko serbskie podczas za­
tykania J}~ns~wowych chor~gwi ankonsula­
tach, povvtt-a Je honorami militarnemi. 

P~ tym ~rt>ku rząd austro-węgierski 
uw.ażac b~dz~e, .że otrzymał (całkowite za­
doseuczymeme i u..:na !praw~ za skoń­
czoną. 

TJ'fua w armjl. 

BUŁOGROD 9/1. W annji serbski-ej 
Wybuchł tyfus. Sprowadzono 10 lekarzy 
specjalistów celem zapobieżenia groźnej 
epi'lłmji. -

KO.NSTA~'l'YNOPOL, 9/1. Według 
zapew~n pólurzędowycl.t wiadi>BlOść 0 
k?11&,rencji mięCU.y. miniatre~ spraw sagra­
nr~z.ayeh a generaitaimusem armji bułgar-
1k~, &wowem, wywołała tu wielkie wra.­
te1ue. 

. Spodziewaoo 11i~ ~e ndri sit doprowa­
dzi~ do porozumienia między Trrrejl\ a Bftł. 
ga!J!\ poza plecami 1euty państw balkaA-
łloeh. . 

Konferricj~ jednak nie doprowaddła 
Io .ladJ!7oh wysuk6w, &wow L.bowiem o-

WIEDEN .N. F. Presse• d-Ono~i, że mo 
carstwa prowadżll tywe rokowania co do 
granic Albanji. Auserj?i. eyczy 11101>ie, aby 
Pryzrend, Djakowo i S1rntari, uldały do 
Albaoji. Rosja aaii je.sł lldauia, że Slmtari 
powinien należeć do Cwarnogórza, Janina 
do Greoj~ a Prazrend do 8erbji. Włochy po· 
pietajl\ atanow.isko Anatrji. 

LONEYN. Delegaci greccy przeciwni 
są pośtłlnowiellin przy Turcji wysp Egiej­
skioh Veniseloa oświadezył, te delegaci Gre· 
cji nie powrócą do krają, dopóki nie spełnił\ 
swych 11adań. Godzi\ się oni na neutralizaojE) 
wysp &giejskich. 

LONDYN. - Danew odbył konfaren· 
cję z ambasadorami włoskim, rosyjskim i nie· 
mi ee kim. 

Turcja pragnie wojny. 
BERLIN-.Lokal Anceig." donosi, 1;e 

Turcja postanowiła prowadzić dalej w<>jn~ 
i odrzucie wszystkia 1:l}dania, uwlaszczaj~-
ce jej honorowi. . 

BERLh"f -Potwierdza si12 tu wiadomość, 
że pomiędzy Rumunją i Torcją tocz!\ się 
rok.owania w epra.wuł zawarcia sojuszu 
obronnego. 

KONSTANTYNOPOL-Przybył tu wy. 
tłannik Rumunji, minister rolnidwa Fili­
posku, aby prowadaić z Tnrc.ill rokowania 
co do ewentaałnego wznowienia wojny. 

KON ST Am.'YNOPOL-~ąd turecki po· 
informowany. że Adrjanopol posiada Jeszeze 
dość prowiantów, aby się utrzymać do koń· 
Ca marca. Armja pod Czataldtą została 
H'~gnnizowana i również zaprowianto­
wana. 

Pod Czataldźą. 
PA-R~ Dz.ieo.niki d-Onos.y;ą, że pó<t. 

CSM w~orlrjszej utarczki pod Czatald.Są 
~zy bułganmi i turkami, awyclwli 
Wroy i Odr>,rli bttlgarów. 
. W~DN. ,,Bfid Slav. Ko1esp.'• dono· 

at, te stojąea pod Czaialdżą armja tareckR 
wysyła do ~ swego te~. fł bę­
dzie prowadsiła akejf) pneeiwnJł, o ilebf 
zoetał za wat1y pokój. pC>UWj"'Y ~ród ta-

--o-

Licytacje. 
Przy sądzie okręgowym pii>trkow­
skira odbędl\ się licytaoje następu· 

ją.cyoh nieruchomości. 

W d. 16 at1cznia. 

4) Nieruchomość w łiodzi na rogu ulic 
Radomskiej i Nowozarzewskiej pod nr. 51, 
należąca do Lejzora i Fajgi małż. Dorembu1, 
1kład1&jl\ca się z placu-35 łokci szerokotioi i 
52 łokci długości ze zuajdujj\cemi si42 na 
nim: trzechpiętrOWI\ kamienicą, parterowi\ 
murowani\ oficynll i zabudowaniami goa.podar· 
skiemi. 

Nieruchomość ta posiada własnl\ kt!litgo 
hi poteCZllll pod nr. · 1799, jest <>~ei1tżoua dłu· 
gami hipotecznemi do wysoko~c1 83,035 ru· 
bli. 

Na licytacjt 1ostała wystawiona pnes 
Szyje Ginsberga i Breslera na zaapok<>jenie ich 
pretensji w sumie 22,000 rb. 

Lieyhcja rozpocznie aio od aumy 2ZOOQ 
rubli. 

~) N!eruchomość w Łodzi prży u~. ~ra· 
bowej pod nr. 16, należl\Oa ~e Kaauu~a 
Wapińskiego i sukcesorów Broałsława Waplll· 
&kiego, akładajlloa sio 11 placu ogólnej prze· 
etrzeni 6923 kw. stóp ze zaujdujl\cemi siQ 
na nim: triach piętroW1\ kamkmieą, tuech 
piętrową murowani\ ofioynl} i rótnemi zabu· 
dowaniami gospodarskiemi. 

Nieruchomość ta posiada włatDI\ księgo 
hipoteesmą za nr. 903/3, jest obeil\ŻOna dłu· 
garr:i hipotecznomi do wysokoioi 29,819 rb. 
73 kop. 

N a lioytacjo została wyatawiona prse1 
Jana Junglinga na za1pokojenie jego pretonsji 
w sumie 16,000 rb. 

I:iioytaoja roap.ocinie sit od sumy t6,000 
rab li. 

~> ..,.,„, u\;11omośó na N OW)"ch Bałutach 

przy rogu Ulic Głownokiei i nurn~-k' ··. - -- · 
żącn "· -~~---- •• - ..... ~ ·aempmsk:Jego 1 

B'randszka i Autoniuy małż. Rajewskich i 
&kładajNJa się z pbcu ogółnej przestrzeni 
1786 łokci kw. ze i1najdajltcemi Bit aa nim 
jednopiętrową kamieni~, dwoma pariEm>wymi 
i jedAI\ jednopivtrową, murcmanemi oficyna­
mi i różnemi sabudo.waniami goepod&r· 

-sk-iemi. 
Nieruchomość ła pooiada w wydziale hi· 

potecznym przy s!ldzie okr. piotrkowskim 
własną hip. księgę za Nr 161825, jest o'bcifl­
łona długami bipotecmemi i kauejami do wy• 
sokośei 4400 rb. 

SATYR'' 
'' Ł d '-'-. Wszystkim. zarówno w o i::i„ J~ t 

na ~owinoji, pre.gn1tcy11t zapoznac su~ z 
tem pismetn, przesyłane będfl l>rzez &t.y· 
czeń za wniesieniem 15 k-ei>. wszy5'kie 
numery wraz· z numerem no>1·o~nym 
(za.miast proapektu) 

Zapioly przyjmu,ie, się cod2.i~na;ie w 
kantor:H drukarni J. Szc:::eśniewsi:łe.go, 
Pi'>trkowska Jfi ll8: opróez nied::icl l łwi11it 
oraz .w księgarnia.eh i ła.ntoc:icłt pfom 

Prenłlmerata w741G9i1 mie&i~giis 
4'0 kop„ kwartalnie 1 rb„ półrocznn1'2 rb. 
rocznie 4' rb. Za odnoazenie do doum ó 
kop. miesi41cznie. ilłł-S-1 

Redktor i wpda.wił 
Wł. GUTOWSKI" 

Wyszedł t druku drugi nakład k&ą­
ż1toaek do notowanill wydstków do­

mowych p. n. 

„ Wydatki w gospodar• 
etwie domowem" 

Poleca się również wszelkie reboty 
w zakres drukarstwa wcllvdz!lce, go­
towe druki i k.si.ąiki dla inspekcji fa­
brycznej, druki dla akcyjnych tow~­
rzyatw, ksi~gi hftudlowe i wueUóe 

małerjl\ły piśmioenne. 

A. I. OSTROWSKI 
DRUK.ARMIA i SKLAD P APłERU • 

al. Piotrkowska 6&. 

Wyszła z druku zajmująca po­
wieść Ch. Dickensa J"ld tyt. 

"Mlłośt i noiwiernnm" 
Cena 20 kop. 

N a bywać mAżna w Admi­
nistracji „Gazety Łódzkiej" 

Przejazd Nr. 1. 

Rasowy szkocłri kuc 
Na licytację zoebła wystawiona 

baka Baumgolda na zaspokojenie jego 
tensji w aumie 1600 rb. 

P~~:~ z uprzężą i b.,.cdl:ą de eprz:e• 
dania zaraz. 

Licytacja rozpocznie sio od sumy 
rubli. 

2400 Wiadomość: Włdtew~!;3 106a. Drukarnia. 

7) Nieruchomośó w Radogoszczu przy 
ulicy Zurawiej pod Nr 20, nałeŻl\ea do Jana -·-

Cena 180 rubli 

i Małgorzaty małż, Molka i Mfohała i Wik· Dr. REJT ,..wróoił, Średl'ł'i:1 
5 torji maił. Glewicz i składajf\Clło •i(l z pliwu 

ogólnej pu:eatrzeni 178 kw. sl\Żni ze znnjdu· 
jącemi sit na niem - jednopi~trowa muro­
wau~ ofieynt\ i r.óinych zabud-Owań gospodar· 
ski eh. 

NiQruchomolió ta posiada w wydziale hi­
potecznym przy sądzie okr. piotr. własną 

Specj•llata chorób: 1kórne, wł01!<)~. we~.rycztta 
muczopiei4we i kosmetylca lekarslta. .Le~eni~ 
1ypli.iłi1n1. Salvarzanem F..clich-H11.ta .606" i 914 
(wśródtylnie), Leci::enie ol•tryc:i:noJc~ (el@ktro· 
liz!\) i masu'm wibracy.jnym. Pnyjmuje od 
9-1 i od 4-8, w niedziołe o4 9-3 po połud:i. 
Dla pai osobna pocwekalnia. 15~-5-5 

-o-

1\ bum Jana Matejki 
Nakładem wydawnictwa ,,Gazety Łódzkiej" 
Wyszedł .il druku album JM3a Małejki, zawiet'ająey 30 reprodtrł:cfł 

eelniejlnych obrazów wraz ~ smsownem ob.jaśnioo113m. 
Alb _Jana Matejki stanowi zapowiedziane premjum dla pre-

numerator<>w „Jutrzenki•, którzy opłaciti całoroeim:\ pl'9'numera~ n. „Ju„ 
łJ"Zeakę• w kwocie rncbli 2. 

Ałllum Jane Matejki na~ mołna w admiaim-j.i .~ 
Łódzkiej", ul. Prze.jazd Nr. 1. 

Cena pojooyńezego egzempłnnm 2. 

~ 11meratmow „&amJJ Wll1r L 



Nr. 7 

„KRYTYKA", KRAKÓW. ul. UAUl[A i 
Jlllesięe7.nlk l>'OlhriłCony sprawom polityczno-społecznym i litera.cko-artystycz­
npn, wychobi rok XIV w Krakowie. Programem „Krrtyki"t niezawisłość 
i hd1rczość narQdu i jednostki. Ideom tym t&je wyraz w artykułach zaró­
wno f"tlozofieznyc.h, ja.ki politycznych, wytwarzając jednolity pogll\d na.świat 
i drog~ do czynu. W polityce ,Krytyka.•, nie będąc organem żadnej partji, 
ałuty sprawie polskiej, dąż~c do wywalczenia niezawisłość bez kompromisu. 
Z zakresu poUtyki prnma.wiajl\ z łamów 8 Krytyki" W .. Feldwan, dr. Wł. 
Ga.mplowicz, B. Kostecki, dr. M. Kukiel, :Sol. Limanowski, Sr, Posner, K. Sro­
kowski, dr. M. Sokolnicki, K. Stefański, Wł. Studnicki, L. Wasilewski i gro­
no współpracówni.ków :6 zaboru rosyjskiego. Wolność pragnie .Krytyka." wi· 
dzieć w poł!lczeniu z kultur!\ myśli niezaletnej od przesj\dów i przeżytków 
ducl1owych (artykuły prof. Baudouina de Courtenay, Jana Hempla, d-ra M. 
Janika) i z obroni\ interesów klasy pracującej (prace Edw. Grabowskiego, 

dr. Heleny Landau i in.) 
Pogłębienie filozoficzne poglądu na świat stłlnowi kardynalny punkt „Kry­
tyki"; zaznajamia tedy z obecnym stanem myśli filozoficznej obcej i swoj-
1kiej; dyskusje, jakie .Krytyka" niedawno przeprowadziła w nojżywotuiej· 
szych sprawach filozofji współczesnej (dr. Wróblewskl-K. Błeszyński; dr. 
Sobeski-J. Wt Dawii!.), należą do najważniejszych, jnkie w Polsce w osta­
tnich. czasach drnkowano. Poezje, nowele, artykuły o literaturze i sztuce 
polskiej i obcej dają wyraz twórczości-szcze::óluie sit młodych, i szybko 

informuj!\ o najżywotniejszych zjawiskach pi~miennictwa. . 
W kaV.dym numerze .Krytyki•: charakterystyka nowości i kierunkow 
literackich, artykuł o wybitnym art:} ście-plnstyku, .przegląd filozoficzny" 
(K. Błeszyńskiego), sprawozdania ze scen polskich i wysta,,.., rzecz o !szkole 
i wychowaniu (K T. Brońca)-i Dodatek ar tys tyczny w formie re-

produkcji dwóch wybitnych dzieł malarskich lub rzeźbiarskich. 
Z bele.tryki będzie .Krytyka• w r. 1913 drukować utwory G-. Daniłowskie ... 
go, Uzeslawa Halicza, Jul. Kadonn, Zygm. Kisielewskiego, Wł. Orke.111!1, W„ 

Sieroszewskiego, M. W. Wale~·skiej (lu:. ·wielopolskiej) i in. . 
Rcc.:~ie daje 0 Krytyka" 4 tomy lektury i dwadiześcia kilka reprodukcyj 

artystycznych. 
W ostatnich trzech latach drukowała .Krytyka" prace przeszli> 120 wspóJ:~ 

pracowników. 
Prenumerata „Krytyki~ wynosi: 
w ~.\.ustrji za. granic!\ w Krolestwie l Bosji 

rocznic K. 20 Mk. 20 fr. 24 Dol. 5 rb. 10 
półrocznie „ 10 w 10 • 12 ~.OJJ • 5 
kwartalnie 5 „ 5 6 w l.óO • 2.50 
Nr, pojed. „ 1.7o „ 2 • • I. 

Adres redakcji i admiutstraeji: Krakó~, ul. Staszica I. 5. 
Z Krolestwa i Ce:1arstwa najlepiej przesyłać preuumer~tę w zamkni~· 

tej kopercie na adres wydawnictwa. 
Prenumeratorzy „Krytyki'' maj& prawo do naliywantn. znacznej liczby 

książek naukowych i beletry:atyczn,rch po zmżonej cenie. 
Prosimy zażądać numeru okazowego. 

Abonament pi:ozyjmują wszystkie ksi~garnie i aoenc. czasopism. 
Wt a * 

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

łi z e ~ 
~ s s ~ 
~ . ~ 
ł( !Zebrał i streścił Y. WIELKOPOLANiN.J }t 
~ TWORZENIEsięŚWIATA i UKl..AD SYSTEMU ~ 

PLANETARNEGO WEDlUG POJĘĆ STARO- tv 

~ ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW ~ 
ł( !: :: :: NOWSZYCH. „ „ ·• )~ 

ł( WYKtAD POPULARNY. WYKtAD POPULARNY. )*ł 

M Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej" )ł ti po 15 kop. Do nabycia w Admini ·tracji, Przeju.zd 1. ~ 

~,................... ..~ 

Rozkład pociągów. 
zi:nowy od dnia 1-go października. 

Kolej Fabryczna-Łódzka. 
Odchodz~ z lodzi: a) 12.15, b) 6.óó, c) 7.20, d) 10.00, e) 12.50,!) l.50 

g) 3.4.5 h) 6.10, i) 8.55. 
Przychodzą do lodzi: j) 4.37. k) 7.22, l) 9,e5, ł) 10.4.0, m) I.OO, n) 4.85 

o) 5.15, p) 8.08, r) 11.00. 

Kolej W m·szau·sko- Kaliska. 
ąd?hodzą do n ~a!i~z,a: o godz. 7.55, 12,24, 4.39, i 6.13, do Warszawy 

o godz1me 11.01, l:..A. of3'J. 
Przychodzą z Kalisza: o godzinie 10.51, 12,22, ó.20, 9.50, z War­

uawy o godzinie 12.14, 4.~li. 6.03. 

Kolej Obwodowa. 
Odchodzi ze stacji Łódż-kaliska do Słotwin o godzinie 6.20 ze 

Słotwin do st. Łódź-kaliska przychodzi 7.12. Odchodzi ze st. ł,ódż'.ka­
li~ka do Koluszek 1.11, przychodzi z :Koluszek do r.tacji Łódź-kaliska 
o godz. 7A.6. 

UAGl. Godziny, wydrukowane tłustym drukiem oznacza.jit 
czas od god7. 6 wieczorem do 6 rano. 

Pc'cią6i o:rnaczc·ne liternmi: b), e), h), J:), o), r) są bezp cśredniej 
komunikacji ?. 1\'arsznwą. 

l'ociągi oniae~:one literami &), c), h), k), m), p). łączą się z po­
icągami kolei Koluszki--Skarżysko. 

Pierwsza szkoła kroju i , szycia 

I s.· 
Piotrkowska M 27, 

~11b:ior?zonn prz_ez włallZe._ ~gzyst1:jąca ?d roku 1~90 i_ nagrodzona ·wic-
ok1otn10 zt~tym1 ~edalam1 l u.:q;J~mBnll, _oznllJIDta, ze IOZpOcząl r:;[ę 

nowy kurs. i u~zenice ~ą c0uz1t"11111e przy,Jmowane od 10-1 i od 3-6 
po poł~1dnrn. :1Sauka od"~" n au: po~. m~im oBobi~lym kierunkiem pod­
ług na.Jnowsze.J, przezeru1110 wynalez1011f'J, rretody łatwej i zrozum i 8 t„j 
dla każdego \\ kró~klm więc CZ!\::;10 każd. · może nauczyć ~ie; "'ntnt<J~ 
wnfo: kroju, pasowani~, mierzenin i upin~uia, jak dla własnen·o ;=;.żytku 
tak i do prowadzeni11 rnmodziclnif' prncowni. Kończace kur~ uczenie~ 
ro złożeniu egzaminu w cechu, otrzymu,iA; dyplomy c"echowe lub świn· 
dect"l':'"a. ri:ywatne: Szkoła n.agrodzona została w tym roku na wystawie 
Rzemieslniczo-PrzemysłoweJ w lodzi medalem złotym. l'o,..il\d;im :Gawsze 
na składzie najnowue formy papierowe, a także manekiny po cenach 
przystępnych .- Dla. l..luy robota iczej kursy wieczorne po cena.eh 

zniżonych. 791-3-3 

.OAZ'f!TA ł.CDZKA•-10 stycznia 1913 r. 7. 
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Pan 
szuka 

p-s .·d~1J 
tuo cnce 

1

im1~nic "-·1~ 
n:\? W takim razie U• 
inter~suje Pana fakt, ts 
0~1utygodnik „lnforma• 
tor Przemysłowo• Han• 
dlowy" w Sosnowcu, kt6• 
ry zostaje stale rozsyła„ 
nym w tysiącach ~g( 
2cmplarzy do układów 
przemysłowych i han• 
dlowych całego Królest• 
wa, ·umieści bezpłatni~ 
3-krorne Pańskie ogło• 
~z<:nie wielk. 30X60 mm„ 
'- ... -- - __:,.___ - "' 
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PISMO OGÓLNO SPORTOWE ILUSTROWłU1E 

,,SPO T" 
Wydawnictwa IV _.ok. 

\Vychodzi 1 i 15 każdego miesiąca z dodatkami w sezonie 
pod redakcją ALEKSANRA DRACA. 

C. ti\ORT" poświęcony jest wszystkim, bez wyjątku, odłn· 
uUr morn sportu, W pierwszym jednak rzędzie UW• 

zględnia automobilizm, sport konny, wioślarstwo, lotnictwo, cyklistykę, 
gry ruchowe, sporty zimowe i t. p. Jest organem od nikogo nieza. 
Ieżnym, stoi na straży korporacji sportowych, wypowiada swe zdania 

śmiało i odważnie, 

Artykuły wstępne, powieści sportowe, feljetony, korespodencje1 bo­
gata kronilca sportowa, satyra i humor i t. p. 

Wszyscy prenumeratorzy „SPORTU" w r. 1913 otrzymywać będ, 
co miesiąc jako premjum pismo 

~,Lotnik i Automobilista" 
bogato ilustrowane o kilkudziesięciu stronach. 

Pozatem wszyscy prenumeratorzy „SPOliTU" mają prawo uczestniczy!§ 
' w konkursach organizowanych przez Redakcję z nagrodami około rb. 500 

Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 5 Iz odnoszeniem do domu i z przesylk4 
pocztową). Półrocznie rb. 3. 

Redakcja i Administracja w Warszawie, Nowy-Swiat Nr. 38, telef. 230-88 

Biuro ogłoszeń przy Administracji ,SPORTU" przyjmuje ogłoszenia 
do wszyl!tkich pism na najdogodniejszych warunkach. 

,, eeeeee~aaeaea~eee6'~ 
"Ad re$; ln!onmłlcr~ M-----------------------·-------·1 

f'rzemysłowo-HandloW:ł ł 
Sosno:vice, 0?6\fllł ~?. KOMPLETY 

przy ul. Południowej .M 15. 
Rozpocznie ioię w tych dniach 

łiOWY KUR~ TftńWW 
\Vyuczam k:iżdego now>ch modnvch 
tańców teoretycznie i "praktycznie, 
bez względu i1a zdolności, w prze­
ciągu 12 lekcji. Przyjmuję także 
na ta1ice t'harakterystyczue. Zapi· 
sy i in±ormarje codziennie od godz. 

7-11 wieczorem. 
Program tańców bezpln.tnie. 

Z poważaniem 
I. Zalcm n, 

821-1'.?- ;, d_q.lom, U3LlCZ. tańców. 

~~~~~ 
ZAKŁAD 

tapicerska-dekoracyjny 

re J. o sang 
ZIELU A 6. 

Poleca w wielkim wyborze gotowe 
otomany solidnej roboty. 

Zakład krawiecki 

J. Kozłowskiego 
;i;-;uiesiony został z Benedykta na 

ul. Mikołajewski: :\i 22 }'arter. 
593-20-

Aluminjowych nHczy1i, mebli 
żelaznych, wózków umywalek, 
serwisów wielki wybór po ce-

nach najniższych na l'nty 

Chodkowski i Leni<, 
Mikołajewska 25. Telefon 24·55 .• 

Józef Bajer zgubił. kartę oo pasz­
portu, wyJuna z fol)ryki Hermana 

Schley, · • 889-1-1 

Sbl.e~ k~lonjalny do sprzedani~. An-
dr ZeJ!ł. o4. 888-0-l 

przybł~kał >-ię pies duż~'. bury, 
Odebrac można. w rzeźni miejskiej. 

u stróżanocnego, za zwrotem kosztów. 
890-1-J 

12 V 1912 podczas pożaru we 
w~i Stępowizua, spa­

liły się :B1onislawowi Kosiorowskie­
ma papier_y czP-ladnicze, wydane prze.a 
Stowarzyszenie Czeladzi rzeźniczych 
w Łodzi. 876-3-1 

' 

„JUT RZ EN I" 
do nabycia w administracji „JUTRZENKI" 
1 nGAZETY ŁODZKIEJ~', ul. Przejazd )fa 1. 

os onały w sma u 
a 

I p 
,, 

Żądać wszędzie. 787-20-23 

Jedyne pismo cod~ienne 
w Królestwie Polskiem 

,, aze a Ł
, ,, 
O„l' a 

które czytelnikom swoim daje bezpłatnie dwa dodatki: jed­
nego tygodnia - beletrystyczny, pod tym-że tytułem 
„Gazeta Łódzka", a drugiego - dodatek popularno· 
naukowy pod nazwą „Jutrzenkau (w pierwszym rzędzie 
niezbędny dla samouków!). Jakkolwiek dwa te dodatki 
pomnażają koszty nakładu, to jednak cena prenumeraty 
.Gazety l.ódzkiej" nie ulegnie podwyższeniu, a pozostanie 

rocznie . • 
półrocznie. 
kwartalnie. 
miesięcznie 

ta sama, jak dawniej: 

6 rb. - kop. 
3 rb. - kop. 
1 rb. 50 kop. 

- rb. 50 kop. 

Z przesyłką pocztową: 
rocznie . 7 rb. 20 kop. 
półrocznie. 3 rb. 60 kop. 
kwartalnie. 1 rb. 80 kop. 
miesięcznie - rb. 60 kop. 
zagranicą miesic:cznie 1 rb. 

,,Gazeta l.ódzka" informuje czytelników swoich prędki) 
dokładnie o wszystkich zagadnieniach chwili bieżącej. 

„Gazeta Łódzka" posiada korespondentów własnych 
w wielu stolicach Europy i w wi~kszych miastach Króle· 
etwa Pols';iego. 

Wszyskie sprawy, dotyczące bytu robotników, są zawsze spcrj~ 
nie uwzględniane w „Gazecie Łódzkiej•. 

W Wolne] Trybunie każdy z czytelników może wypowiad.oć 
swoje opinjc, chociażby takowe różniły si od pog4dów Redakcji. 

W odpowiedziach od Redakcji caytelnicy .Gazety• znajdą wy­
jaśnienia rzeczowe we wszystkich sprawach finansowych, naukowych, 
śpolecznych i prawnych. 

Kto sobie życzy prenumerować samą .JUTRZENKĘ", może otrzy­
mać ją na niżej podanych warunkach. 

;;:~:,~ P R E M J A. ~~E:.(!o 
Kto wniesie bezpośrednio do Administracji .Jutrzenki" (ul. Prze­

jazd Ni 1, w Łodzi) roczną prenumeratę ~ rb., ten otrzyma bezpłatnie: 
„Zarys kosmologjiU (wyklad poptilarny} i Wspaniał~ album 
celniejszych malarzy Polskich. składających się z 30-tu obraz.ów. 

Cena „Jutnenki'· z przesyłką roczaie rb 2, półrocz. rb. 1, 
kwart. 50 k- Adres Redakcji: ULICA WIDZEWSKA :fi 106a, admini· 
stracji: ulica Przejazd m I, w Łodzi. 
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NEURASTENJA 
PLCIOWA 

• OAZETA tuDZKA•---10 stycznia 1913 r. 

Prof.- Kronmayr o LICYTALU. 
Prowadzone przez prof. Kronmayra ba.dania wykazały. że lecytyna jest jedyną substancją, zdoln~ 

KAHO•.u••nE""•""· wytworzyć w organiźmie ludzkim siłę i energję oraz wzmódz funkcje i działalność organów Osłabione 
kiszki neurastenika nie SI\ jednak w sta.nie wchłonąć potrzebną ilość lecytyny, aby uczynić je zdolnemi rlo tej pr~cy, należy 
wpierw pobudzić je sztucznie, co .się daje osiągnąć za pomocą różnych fermentów roślinnych .. Lecytyna. ,.,. pol:ąc7.e•:tu z fermer;i.· 
tarni roślinnemi, czyli d.yjastazam1 - to Lec;ytal Medyczno Farroa::eutycznego Towarzystwa, Jedyny p1·ęp :u-at wyr>th1nny zgodnie 
ze wskazó ,v kami prof. Kronrnay'ra. Lecytal Medyczno-Farmaceutycznego •Towarzystwa zawiera to wszystko, co w.:!hodzi p:>.sz· 
czególni.e w skład rozmaitych innych przetworów odżywczych, t. j. fosfor, wapno, żela:r.o, hemoglobin~ - wszystko substencje 

wytwarzające krew. . . . . . . . . . 
Wskutek tego jest Lecytal naJbardzteJ skutecznym srodlnem, przewyższaJ111c pod tym względem wszystkie mne, stoso-

wsme dotąd przy neurastenji, matokrwisto~hi, upadk11 odżywiania, osła bieni11 działalności kiszek i narządó'v płciowych (niemoc 
płciowa) oraz i;:ystemu nerwowego i- mi~3niowego. Jest nie do zastąpienia u osobników osłabionych, przel'lll.ęczonych oraz u oz· 
drowieiiców może hyć stosowany za.równo u dzieci jak i położ.nic i karmiących, u dotkniętych wadami serca i zwapnieniem 
tętnic orn7. n :r.grzybiałycb. starców. . . . 

W jakimk.ol wiek "tanie rozprzęgu znajdowalby si~ organizm, Lećytal, zdaniem prof, Kronmayra wleJe weń nowy zasob 
energji życiowej, wzmoże zamianę mnterji i przyspieszy wydalenie z organizinu _szkodliwych substancji. 

Broszury wysyła się bezpłatnie na pierwsze żądanie. . . 919 
Cena pudełka. zawierającego 50 pa . .-tylek - Rb. 5.-, 100 pastylek -· Rb. 9.-. Wysyłko. za zaliczemem 

Skład gtówny: Medyczno-Farmaee.1.lłyczne Towarzystwo. Sł! Petersburg. Artyleryjska .M 2. Oddział Ni 042. 
Sprzednż we ws7.ystkich aptekach i sktadnch aptecznych 

Nr. 1 . 

MYDŁO DO PRANIA 
wyro bo. 

Newskiego Towarzystwa 
Stearynoweua 

w Petersburgu. 
ftajtańsze. 
Najhygienibzniejsze. 
l'lajpraktyczniejsze. 
Dostać waz'!dzie. 
Wr•trzegać się 

falsyfikatów. 

PE .-FE K T" 
" . . eh h uznany przez. najpoważme1szy c e· 

mików jako nieszkodliwy i najlepszy 
środek do prania bielizny. Żądać 
wszedzie. Paczka 16 kop.. Za­
stępcy we wszystkich miastach po· 
szukiwani. Główny skład: 
ł..ó~~, ul. św. Karola 28 

733-52·.c! W. KNAPSKI. 

Pierwsza lecznica lekarzy specjalistów 
fSS~S~~ 
e e 

dla przychodzących chorych 
ISF" 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). ,_ 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od IO - 11 i 41
/ 2 - 51

/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

. 1 - 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. codziennie od 1-2 po poł. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 

Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 - 10 rano. 

~ Zaproszenie do przedpłaty na rok 1913 na $ 

@ ŚWIAT TEATRALNY I I DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWO!l TEATRALNYlll ~ 
\;Ił wychodzący w Warszawie pod reda.keją, \dl' 

I ~!.~.~.~.~.~ ~~, ~?.~.~.~:.':!!:!~~:.:.... I 
ta znacznie treść i rozmiary pisma, przekształcając je z mie- ~ 
~ sięcznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział ilustro· ~ 

Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Niedziela, piątek, sotota od 1 - 2 po południu. 
· . Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp. 

Choroby nosa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 
~e~ w;:jw~~=::::·;;.:~:.:·~eatral~m polskiem ~ 

Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. ~ ·-----------= 
1• ta.kie jedynem, które obejmuje 

całokształt zjawi5k i spraw teatralnych. 

łł:r=J ~~~~~==-~~· --~·* Dr. L. P RYB U LS Kl 

i 

Specjalista chorób wenerycznych, skór­
nych i dróg moczowych 

Dr. S. Kantor 
Piotrkowska M 144, róg Ewangełietiej, 

wejście również od Ewangelickiej Ji 2. Telefonu .Nil 19·41. 

Gabinet Roen.tgenowski (prześwietlenie ,i fotografowanie wnę· 
trzności ciała promieniami Roe11tgena). Swiatło-leczniczy (cho­
roby włosów) i Laborntorjum lekarsko-kosmetyczne. Badan.ie krwi 
na syfilis i leczenie Salvarsanem (Ehrlich-Rata 606). Gabinet 
elektro-terapentyczny (Masaż wibracyjny i _pneumatyczny podług 
prof. ZabludowskJego-niemoc płciowa.). Godziny przyjęcia: od 
godz. 8-2 rano i 5-9 J.>O południu. Dla pa.ń osobna poczekalnia, 

Gabinet dentystyczny 
·E fUC·HS Łódź, Benedykta.N!!2 

: • ' dom W-go Rosenblatta. 

Brły główny asystent nadwornego lekarza den• 
. tysty Engla w Berlinie po 10 letniej praktyce zagraniOlf 
(Berlin, Londyn, N-Jork, Fiiadelfja) osiedlił się w naszcm mieście. 
· Leczenie zębów bez bólu podług specjalnych metod 
i przy zastosowaniu specjalnych aparatów. 

Wyjęcie zębów za pomocą aparatu gazowego, bez naj· 
mniejszego bólu. Złote i porcelanowe plomby. Sztuczne zęby z pod· 
ntebieniem i bez (ze złota i porcelany). Porćelanowe kOPony i 
mosty. Prostowanie krzywych zębów i wysuniętej 
szez'!ki przy pomocy specjalnych regulatorów. Umacnianie luź• 
nych &ębów promieniami Roentgena, leczenie zaniedbanych 
chorób z.ębów i jamy ustnej specjalnemi promieniami ełe• 
ktr7c.znemi (ultra-fioletowe i inne). Leczenie złamanych szczęk 
i dorabianie brakujących części twauy. 

426-10-5 

Okulista Dr. Hugo Goldblatt 
DYREKTOR KLINIKI CHORÓB OCZU 

OPIEKUNSTWA OCIEMNIAŁYCH 

AłlDRZEJA „Ni 4. Telef. 9·10. 

. 

oo 1~-1 i od 5-7 wiectl. 756-156-& 

Ulica Południowa M 2. 
Telefon Ni 13-59. 

Choroby skórne, włosów, we• 
neryczne, mocz:opłciowe i nie­

mocy ~łciewej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

RATA l:i06 (wśródżyltii-ej i 914. 
Przyjmuje od 8-1 r. i o<l 4 - S pp., 

pilnie od ó - 6 pp. 
Dla peń oddzielna poczekalnia. 152-6 

eeee~~9seeeeee~eeeee~e6eE 

Dr. L. -1<1aczkin 
KONS'rANTYNOWSKA 11. 

Syphilis, skórne, weneryB.111n.• 
ohoroby dróg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HA.TA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 

Choroby uszu, nosa i gardła 

Dr. B. Cz ap I i c ki 
Ordynator szpitala Anny-Marji. 

Pioi:rkowska 14'! 120 • 
Przyjmuje od g, 11 - 12 rano i od 5 

do 6 i pól po pol. 
w niedziele i święta. od 10-11 rano 

654-12-14 

eeeEOeeee~~999a~S~SSEe~ 

Dr. med. J. Szwarcwasser, 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
' Specjalne: choroby, żoł!!!dka, kiszek, 

przewie.ny materji (co.krowa: poda.gra, 
otyłość i t. d.} 

Niezbędne dla dja.gnozy anali.zy che­
miczne i bakter}olog. wydzielin i krwi 
w laboratorjum wlasnem. Od 11-1 

re.no i od 5-7 i pól: po południu. 

&&~S~~~9$EE6•eEEe~~9 

·Dr. Rosenblatt 
l.ódź, P~otrkowska M 351 

Telefon 19-84, . 

Choroby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 - 11 r. i 5 - 7 po pał, wnł a 
dziele od 10-11 r. 117-2-4. 

187-54.-40 
a~&ese~~eeee~e$$9aeeeeee• 
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Przedpłata na „Świat Teatraly" wynosi: 
Członkowie 

Rocznie Półrocz. Kwart. Związkll 
W Warsza.wie 4 rb· - k. 2 r. - k. i- k. otrzymuj\ 
Na prowincji 4 rb. 80 k. 2 r. 40 k. l.20 k. pismo bez-
Za.grauic11; 5 rb. 40 k. 2 r. 70 k. 1.35 k. pła.tnie. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartalnie. 
Pojedyńczy numer 20 k. 

Adres redakcji i administracji~ 

Warszawa, Smolna 34. X2 tel. 280-92: 

ese 
~~~m~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~:7~~W·'7'~°:;?·iill'· •7~~~~~~:.:V~::F;::;JP~~V~~ 
$• ~ 

! W Salwa I \tł • ,„ 
~ Dzielna M 4. ~; Telefon N! 14-99. ~ł1 

! Poleca KWIATY ŚWIEŻE CIĘTE I DONICZKOWE. ~~ 
'" WIĄZANKI PODROŻNE, BUKIETY, KOSZE I WIENCK "' 
~ w 
I.'~ Wykonanie gustowne, ceny nizkie. \ł~ 
I.I\ FILJE: Spacerowa NQ 13. W 
""-. . Zgierska N2 7. ~•" 
~.. Główna NQ 51. ~ 
~•~ Piotrkowska NQ 76. "' 
l.ł\ Piotr\{owska N2 309 (Górny Rynek). \ł1 
~ ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
·"·~~e~~~~-C·~~~,.~~~ ......... ~"W~~~:c:::ci 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

/PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJANSKA\ 
ł( Elektryczna Fabryka Cukrów )ł 
ł( Niirodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie R.zemieślnicz:o-Pn:e· )ł 

t T. Dąb;:;~kii i S•ka ~ 
.i . w Łodzi, Widzewa.ka 10.t. ~ 
·~~Ieea swe wyborowe wyroby codziennie śwletc. 705·-00-8 I -.......... „............ . 

---R-d---.,.--.-------. ----- - ------------------------„-------- ------------------
• -„or • •JG.aw~a= J-.. Gr"odełr. W łłocs11.i Jana Grodka. Wiclzewaka >ll-06• 




